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Zaprzedstawialny, extra repræsentationem 
F positus— 


PRZEMOWA 


CZYTELNIK A, 


J. asne i wielokrotne wewnatrz przeświad- 
-czenie , iak obce myśli w znakach pismowych 
zawarte, mimowolnie chwytać własne, w od- 
dal nieznaną zwykły, w sposobię prawie wia- 
fu, ziemny pyłek na wysokie porywaiącego. 
wieże , lub firumienia, liftek zwiędły po dłu- 
gich zwrotach, zanoszącego na” nieścigłą 
wzrokiem oceari/ią: przefrzeń, fłalo mi się 
powodem, w chwilach przechadzek samo- 
inych, te kilka, zpośrod zmiennego upływu 
natłokiem snuiących się myśli, końcem otòw- 
| ka uchwycić” i zatrzymać , celem utkwienia l 
ich, sczegolniey przed umysłem tey mło- 
dzieży, ktora smakuiąc w naukach, zkłada 
im w ofiarze, ma ufronia ołtarzu, drogie 


chwile , ktore inni w biesiadnych, (nayczę- 
ściey nudow przybytkiem) rozpraszaią ko- 
łach.  Pochłebia mi nadzieia, e może iakaś 
zpomiędzy nich padnie w kołey wiatru lub 
strumienia. Chcącemu przezierać te moie 
rayślalne wloty, Życzyłbya znaydować się w 
samotnych ustronnych przechadzkach; i ta 
rada bynaymniey nie rožni się od przestro= ` 
gi, rozmaite ziemiopłody, w tm właściwych 
z'emi przepaskach uprawiać, gdyć obcozie- 
miość nigdy nie dopuscza buyności. Ustro+ 
nie tylko czyni umysł do rozmyślania zdól- 
rym. Tam dusza na zkrzydłach władz po- 
znawalnych oparta, iużtą wznosi się ( po- 
dług upodobania ) do ostatniego czystych mo- 
rainych obigciow ` sczebla; iužto zanurza 
się w bezdenność pierwiastkowych poznania 
. zarodow. ` Tam na posłudze maiąc wyobra- ` 
źnią i rozwage, wśrod zmiennofalnego , bu- 
rzliwego zmysłowości morza, wyiaśnia się 
wiey obliczu dotykalnie, umysłowych ustaw 
niezmienna i powszechna konieczność. Ww 
cichem ustroniu, umysłowi od biesiadowego 


i nawidzinnego hałasu odosodnionęmu; obia-. 
wiaią się duchy sczegolnostkowe * i narodo- 
we, w=naydrobnieyszych swych. cieniowa= 
niach. Tam .cąłożytniego badania godne. 
rozpłątywanie, zadania ,, znay siebie samego,, 
. w sposobie kwiatu promieńmi storica oblane- 
go, rozwiia śię iwylaśnia; bo czlowiek 
wciągu nieprzerwanym uczuciow i myśli czę=. 
sto powtarzaliących się , niby w otaczaiących 
go zwierciadłach , wielomnożnie odbity, prze- 
gląda się wszechstronnie, do przesycenia. 
y Tleźta dni, lat i wiekow! a bieg ziemiokuli 
'zawsze iednokierunkowy; podobnie, ileżto 
myśli, żądań i uczuciow! a prawy ich kieru- 
nek niezmienny, i wirem wieków niezwrotny, 
samem tylko rozmyślaniem! człowiekowi obia, 
wionym być może. , Bez wyśledzenia tego, 
myśli i działań iedynego prawego kierunku, ı 
całe iego życie istnym obłędem, a wszelkie 
poznanie odgłosem lub tataning. , Tak, sa- 
mo. rozmyślanie ustronne iest iedynym środ-. 
kiem zbliżyć nas mogącym do rozkoszney.. 
krainy pelneg umożywnych oibocow, ktore są 


płodem zlanych w iednozdłor doświadczeń , 
i natężeń rozumu, wielu wiekow i wielu na- 
rodow wszechstronnie wyogładzonych. Roz- 
myślanie , iest iskierhą nieugaszony rożnie- 
caiącą umysłowy pożar, histzący, chwasty, 
zarośle i bory, błędow, uprzedzeń i zabubo= 
now; otwieraiący obszerne pole do uprawy 
dla zasiewania prawdy, ktorey naydrobniey- 
sze rozkrzewienię iest ozdobnem, wielkiego 
coraz z postępuiącym rodem myślącym roz- +» 
pościeraiącego się człowieczeństwa obrazu, 
cieniowaniem ; iak rozgnieźdźenie każde btę- 
du iest, tenże, umysł zachwycajgcy, farbo- 
zbior, hańbiącem: zkalaniem, 

Przydać nie zawadzi, že dla tych, kto- 
rym obięcie rozmyślaniu odpowiadaiące, iest 
dotąd nieodkrytą wyspą, te moie i czyiekol- 
wiek, chocby nawet nayzasadnieysze myslo- 
płody, uwidzeń postać przybiorą ; bo „„igna- 
„ti nulla cupido“ czyli pełzaiącym i wzie< 
miowrosłym — ślimakom, krążących ponad 
chmury orłów nieznane uczucie. Toporowna- 
nie nasuwa mi przejęcie się duchem tey mło- 


dzieży dla ktorey te myśli poświęcam, (1) 
iz htorą używać wypada wyrazow roziaśnia« 
, iącychi wspołrożumienie, i wspołuczucie oby: 
dzaiących. - Dla nieytę podobne porowiania 
staią się. ożywiaiącym umysłowe natężenia 
bodźcem. . Dusty do moralności zrodzorey, 
zarod prawodawstwa w sobie noszącey, obrzy- 
dta szkaradność zbrodni, zachwycaiącą pig» 
kność cnoty wykacuie, * Duszy, zarod jeniu: 
szu (ten iedyny pączek śmiertelnikow wiel. 
kości, tę iskierkę niebieskiego ognia mysl 
wcześnie rozniecaiącą ,) z sobą na ten świat 
przynoszącey, czołganie się ginu; ślepym 
kierowanego trafem; naypieruszą staie się 
do wzbicia lotu pobudkę. 

Gdyby zaś kto, myśli nawet Jery 
iqcym śię zadiegaiące drogę, chciał powo- 
ływać przed surowy, acz zawsze żprawiedli- 
wy sąd krytyki (w ścisierm wyrazu znaczeniu) 
KLM >LL—>-L>S 

(1) Podeśli odemnie mało zkorzyśtnią; bo nay- 
częściey, albo przestaią zpokoynie na zdawna 


nabytym kramiku wiadomości. albo ich ngs 
ili daleko wyżey od' moich. sięgają. i 


i zarzucić usiłował, iż w Przechadzkach są 
myśli zszywaną tylko łataniną; możnaby się 
zpodziewam uniewinnić przytoczeniem pra- 
wdy, niewiem komuby nieznaney, Że przecha- 
dzaiącemu się stawaiące przed umysłem wol. 
nie buiaiącym, i oderwanym od przyłucia 
do iakiego przedmiotu, łaricuchem umieię= 
*tnościowym y inne być nie mogą myśli, tyl- 
ho rozsypane, rozrzucone, iedne drugie ni- 
by wgraniu ścigaiące.  Obigcia bowiem, 
często. nikczemnie .pełzaiącym robaczkiem, 
w duszy - obudzonęz w swym przelocie mie- 
szaią się z obięciami samą oderwanością na- 
cechowanemi; stawiaią prawdziwie zachwy- 
caigcy duszę tkliwą , ogromem dzieł - Twor- 
cy przeiętą, widok, złożony "z nieustannie 
mienionych, nieprzeyrzałey rozmaitości, ma- 
lowań wyobraźni, iużio sobie samey zosta- 
wioney, adła tego dziwacznopłodnej, iużto 
na surowe rozumu złlinienia, swe dziwo» 
twory, iak dziecie swywoluiące prožne igra- 
szki, na rozkaz starszych, rzucaiącey, a po 
krotkiey chwili znowu swę wielostronne bu- 
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iania rozpoczynaiącey, ` Podobnież uczucie 
całkowicie zimysłowe przedmiotem rownie 
błalym wzniecone, szerząc się w stopnio* 
waniu swey mocy, porywa serce až do wznio- 
siego: zachwytu iakowycheś nayczystszych 
moralnych, od wszystkich znikomości ziem- 
skich człowieka odrywaiących niebiańskich 
łubości. (A hoż w takowem oczarowaniu 
obięciow i uczuciow , prostey umieiętnościo- 
wey drogi niewybocznie utrzymać się zdoła? 
Co do możebnego zarzutu wielokrotniego 
„tychże samych myśli powtarzania, uniewin= 
nichy się možna pytaniem samego zarzuca. 
iącego. Czy te powtorzone myśli mogą być 
zadosyć powtarzanemi młodzieży, `w zawa- 
dzie naukowym nieustaiącey, dla. ktorey te 
Przechadzki są poświęconemi?. Czy można 
tikiey młodzieży zadosyć powtarzać? Że 
dopiero po rozkwitnieniu rozumu, człowiek 
zostanie do moralności udolnym? Że bez 
udoskonalenia moralnego woli, wszystkie 
nauki, nie tylko byłyby: znikomym dymem ; 


ale nadto mogłyby, siać się mieczem w reku 


` szaleńca. że: za uporządkowaniem myśli- 
idzie iak cień za ciałem porządek w słowach, 
tych martwych myśli znakach. Że dla wszy- 
stkich istnościow. rozumnych są iedneź , nie- 
, imienne, odwieczne, powszechne, konie- 
czne zasady prawego poznawania i postępo* 
wania tworczą ręłą Prawodawcy wszech 
_przyrodzenia wykreślone, "ktorych człowiek 
rydlem rozmyślania , po długim pocie do.ko- 
pać się w sobie może, Że przy dobrze zro- 
zumiałey uprawie władz svszystkich, dopiero 
człowiek może kierować swemi namiętno- 
` ściami po: prostey drodze, prży pochodni i 
wędzidłach rozumu; inaczey, namiętności nim, 
rak wiatry burzliwe ślepo, na oceanie cał- 
howitego uźwierzgcenia miotać nieustannie 
będą. Że! nigdy śmiertelnik nie przekroczy 
granicy podmiotowey niezawodności, 

_/Na zarzut, iż w Przechadzkach znay- 
duig się myśli obce dla młodzieży, a przeto 
teyże njeużyteczne, odpowiedziałbym, zarę* 
czaiąc śmiało, iż dlt młodzieży duchem o+ 
świecania się obdarzonćy, ktora mnie iedy- 


nie tą pracą zaymmde , każda dobrze iuż znąp ' 
na myśl w czytaniu natrafiona, iest przykro= 
ści tracenia czasu towarzyszką. ' Przeciwnie 
* zaś, każdey myśli nowey, zawiłey, niezna- 
ney, niepospolitey rozwinięcie i reziaśnienie 
własnodzielne, chocby z naydłuższą pracą 
umysłową zpokrewnióe, staie* się mitem do 
drogiey miążkości umysłowych nabytkow przy= 
` fączeniem. Myśli nawet, (ktorych. rożwi- 
nięcie oddaloney chwili, dla nieusposobienia 
się naukowego zostawia,) choć w naymniey- 
_ szey stronie:tylko zachwycenie , iest dia niey 
słodką przepowiednią waniesienia się kiedyś 
do czaruiącego t małey liczbie nieustaiących 
w zawodzie naukowym, dostępnego untieigr 
tnościowego wzgorza, oraz bodźcem. przy: 
bliżanią sig do tey niebiańskiey oddali; 4% 
kiórey cnota przedmiotowa: w podmiotową, 
to iest: w osobistą zamienia się własność. 
Naostatek , czytelniku, ieźli iesteś z liczby 
tych, ktorym to moie paięczynowanie obig- 
ciowe, w ustronnem zaciszu utkane, pokazać 
pragnę ,.wynurzam ci, iż nie inny iest moy 


zamiar , “tylko, ażeby ciebie namowić do 
ustronnych i samotnych Przechadzek, w to- 
© warzystwie tylko ołowka; ażeby wszystkie 
te moie myśli stały się tylemiź iskierkami , 
ogień twoy: umysłowy, iedynie gorącość u- 
czuciow moralnych utrzymać mogący, al- 
bo podsycaiącemi , albo ugaszenie onegoż 
wstrzymuiącemi ; słowem: natchnąć ciebie 
duchem- Filozofii, w stabein tylko tu, iow- 
dziec, wzniosłych iey prawd napomńnieniu, 
„sie pogardzay temi. iskierkami; taki bo: 
wiem iest smutny śmiertelnikow udział: i 
kiedy ciągle ku wzgorzu umysłowego udo- 
skonalenia usilnie nie postępuią, iuź tem sa- 
mem nieustannie się cofaią ku głębi nie- 
wiadomościowey przepaści, w kiorey za- 
rowno poiedyńcze osoby i narody całe, 


kaniebną gnayduią zatratę, 


. 


PRZECHADZKA. I. 
Motyl. 


Ten, można mowić, latający i Ży- 
iący kwiatek, rozkoszną rożno-farbjsto- 
ścią czarujący oczy, iak zachwycaiące 
przed obliczem umysłu obięciowe roz- . 
wiia kwiaty! — Starożytność na samey 
wyobraźni buiaiąca zkrzydłach,  iak 
trafnie na motylowych nieśmiertelną 
wznosiła duszę! =.. Pysiącoczny, kwia- 
tossący owadzie, nie ten tylko. ieden 
wzniosły widok umysłowy nieśmier- 
telności duszy, dla śmiertelnikow od- 
słaniaiący! twoie stopriiowe przemie- 
nienia, maluią wyraziście udoskonale- 
nia umysłowego żywe podobieństwo, — 
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Czołgałeś się niedawno , nienasycone 
obżarstwem iedynie zajęty; — potem 
zamkniony w zklepieniu wstrzemiężli- 
wości; z ktorego nakoniec wyleciaw- 
szy, rozkoszne tylko fsiesz teraz won- 
nych i nięzwiędłych kwiatow słody- 
, €2e. — Podobnie człowiek w swym wy- 
chowie dobrze zrozumianym, pierwsze 
dla zmysłowości'poświęca starania; — 
_ potem zamyka się w przybytkow nàu 
kowych zklepieniach; ziamtąd naosta- l 
tek wydobywa się i na zkrzydłach czy». * 
stego rozumu unosząc się, przelatuie po 
zachwycaiących duszę rozkosznie kwir 
tnących naywyżsżych obięciach praw- 
dy, dobra i pięknoty, i niemi się tylko 
nasyca. — ... + Lecz niestety! iakaż - 
zachodzi między przemienieniami mo- 
tyla, i wychowa ludzi stopniami rożni- 
ca! Tamte są naturalney siły organie 
czney 


5 
czney dziełem; te właśnodzielności 
człowieka owocem. — Przemienienia 
organiczne dla każdego motyla są ko» 
wiecznemi; a iak drobna liczba z ogro» 
mu czołyaiącego się gminu zmysłowo» 
ścią zaiętego, przenosi się pod nauk 
zklejnenia! a z których iescze mnieysza 
wylatuię na czystego rozumu zkrzydłach, 
Jak iest bolęśny ~i- duszę dręczący wi- 
dok, ktory stawia młodzież z przybyt; 
* kow Muzom poświęconych 'wylatuiąca, 
a dla ńieznpełrego sił umysłov:ych ro- 
zwinięcia, na zkrzydłach rozumowych 
oprzeć się nie mogąc , upada i pdgrą. 
Ża się w uzwietzęcenia namiętnościofal- 
nego burzliwych nurtach! gdzie razem 
z nią toną staranne rodzicow i uczą” 
cych troski, oraz zawiedzione oycżyzny 
nadzieie. — ...... Zaniedbuiący udo- 
. skonalenia -władz umysłowych, wśrod 

ZM : á 


4 
zprzyiaiących okoliczności, iest po- 
dobnym do gnuśnego syna, leniącego 
się nawet przeyrzeći policzyć zostawio- 
ny dla utrzymywania się od kochaią- 
cego oyca maiątek; a cechuiący swe 
już rozpostarte władze nadużyciem, iest 
obrazem szaleńca swe własne członki 
kaleczącego narzędziem tak dla in- 
nych zbawiennem. — ,,.. 


| OE ae | ottomówoniawntwwne 
PRZECHADZKA, IL. 
Krafowidok. 

W. tym upięknionym od przyrodze« 
mia i sztuki kraiowidoku, jeden rzut 
ọka zpostrzega iasno rozmaitość przed- 
miotow. — Te wioski, pagorki, doliny, 
łąki , uzłocone kłosami niwy, i brzeżące 
kraiowidok ciemne lasy, wiednym tyl- 
ko malnią się obrazie, — .,. . Lecz 
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wśrod iasności iakież zachodzi stopnio- 
wanie  rozrożnionego przedstawie- 
nia! — Siła zmysłowego oka, „od za» 
mykaiących obręb lasow, coraz sto. 
pniowo wzrastaiąc, w rozrożnionem 
wskazuie światie, same naybliższe í` 
dotykane bezśrednio przedmioty. — 
Podobnież w kraiowidoku umysłowym 
oko myśli (ieźli się tak wysłowić go- 
dzi ) iasno zpostrzega rozmaitość umie- 
, iẹtnościow, oddzielne w umieiętno- 
ściach gałązki; lecz taka iest słabość 
iego udziałem; iż zaledwo iedno obię: 
cie, a raczey iedno obięcia zuamie , 
z rozrożnieniem ogarnąć zdoła — Oko 
cielesne, w słońce swemi promieńmi 
oblewaiące wszystkie te przedmioty, i 
widzialnemi ie czyniące, wpatrywać 
się nie może; podobnież oko myślowe, 


iasności rozumowey (w swym zarQ- 
2 kJ 
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. dzie) wszystkie umieiętności swem 
światłem wydatniaiącey przyglądać się 
dowolnie nie zdoła, — ... Gdzie słońca 
nie dochodzą promienie, tam na wszy- 
stkie przedmioty noc rozpościera swę 
czarną powłokę; rownież gdzie czyste- 
go rozumu blask nie przyświeca, tam 
wszystkie nauki, gruba nieprzepartey 
niewiadomości powleka pomroka. —.. 
Jak zachwytne godłowanie świata umy- 
słowego przez zmysłowy, często przed 
obliczem duszy stawia ustroniem obu- 
dzone rozmyślanie! —.,. 


 PRZECHADZKA IlI, 


Wiatr. 
Ten wiatr gwałtowny na drzewach 


szumiący, krzewiami miotaiący, i ro- ` 
śliny aż do ziemi naginaiący, Żywo 
maluie żądze i namiętności, których 
$ą niewolnikami ludzie rozwinięcia 


7 
władz umysłowych nieznaiący, nigdy 
niedostrzegaiący siły, własnodzielnie , 
rozmaitemi naukami i umieiętnościami 
obudzonego rozumu, ktory tylko sam 
„panować nad namiętnościawgi ; zdoła x 
isam tylko może nadać, temu w czło- 
wieku nieustaiącemui koniecznemu czu- 
ciu i myślenia kierunek, istność rozu- 
mną zalecaiący. — Człowiek nieobudzo- 
ney siły rozumowey, a często złym wy= 
chowem i wstecznem dobrym prawi- 
dłom, a przeto fałszywem uczeniem, 
nawet Żelaźnie zasklepioney ; nie tylko 
nie może kierować swemi namiętno- 
ściami, ale iest sam tychże gwałto- 
wnościi wichrzenia igrzyskiemi stawiaią-" 
cem oburzaiący obraz zpodlonego czło- 
wieczeństwa; gdyž w takiem położe- 
niu istność rozumna, iedyny twor'na 
tym ziemiowodokręgu, ukształcenia 


8 


moralnego zdolny , staie się zbrodni 
narzędziem, icałkowicie wpada w obręb 
użwierzęcenia. —..., Tak z obrębu“ 
zwierzętom wspolney z nami zmysłowo- 
ści, i swe panowanie od pieluszek nad 
nami rozpościeraiącey, iedyna tylko 
dobrze zrozumiana władz poznawal- 
nych uprawa, rozum całosilnie orze- 
Źwiaiąca, wyprowadzić nas zdoła, i 
wznieść na wysokie rozkoszne wzgorze, 
(tym tylko sposobem dosięgliwe, ) mo- 
ralnego udoskonalenia, samego istność 
rozumną słusznie zalecaiącego — ... 
Tak, iedno z dwoyga, albo człowiek siłę 
rozumowę, przez ciągłą uprawę władz. 
poznawalnych , rozwinąwszy , kieruie 
swemi namiętnościami; albo te, zkoia- 
rzone z mniemaniami zmysłom tylko po- 
chlebiaiącemi, miotaią iak ten wiatr 
roślinami nieustannie człowiekiem w 


9, 


rozmaite strony , i szarpiąc go i pory+ 
waiąc, nigdy mu nie dozwolą zpokoy: 
ney chwili, w ktorey mogłby uczuć swą 
wyższość , zawstydzić się przed sobą sa- 
mym i zestać przez siebie samego uka- 
ranym za czyny istności rozumney 
niegodne. — . „.. Utrzymywanie, Że 
prawdziwa cnota bez rozpostartey siły 
rozumowey mieścić się może w człowie- 
ku, cechni błąd dotykalny: — Taka 
cnota byłaby tylko nieiakimś obumar- 
łym płodem namiętnościowey odręt- 
wiałości, i tyle mogłaby być przypi- 
sang iemuż, ile podreż długa ślepemu' 
obcą ręką prowadzonemu. — Nie, nie . 
ma tam prawdziwey cnoty, gdzie nie 
ma rczumu doyrzałości, ktorey cnota 
iest Życiodaynym duszy drogim owo- 
cem, — Tak, cnota iest własnością czło» 
| wieka udoskonalonego umysła , wyia- 
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wienie moralności umożebniaiącą: —: 
Nie znaydziesz iey tam, gdzie Żądze 
i namiętności, niby szurhiące wiatry 
i wichry miotaią niesczęśliwem sercem 
człowieka , twardym snem źwierzęcych 
rozkoszy uśpionego:. 


"PRZECHADZKA Iv, 
M gł a. 


Ta. poranna mgła rozpraszaiąca się 
przy tem pogodnie wschodzącem słoń- 
cu, i uderzeniem iego lotnych- pro- 
mieni niknąca, obudza w umyśle wi- 
dok duchowney pomroki, ktora dopie- 
ro za wzniośle wschodżącem słońcem 
rozumu, rozchodzi sięiiasnemi zasadami 
poznawania i postępowania, temi si-. 
łąmi rozumu promiepieiącemi dotknię- 
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ta, rozprasza się i niweczy. — Są roi 
zmaite stopnie i rzędy umysłowey po- 
mroki. — Naygrubsza i do rozpędzenia 
naytrudnieysza -iest owa płerwiastkoś 
wa dusży choroba Manią zwana, w 
ktorey człowiek przedstawienia wy: 
obraźniowe, stale, dlugo, niekiedy cało: 
Żytnie, za rzeczywiste uczucia i prze- 
konania uznaie, — Mania ist pómiesza- 
na i metodyczna. — Niestety! co za 
okropny udział istności rozumney, kie- 
dy samo nawet szaleństwo metody: 
cznem być może! — Naypospolitsze i 
nayszkodliwsze dla myślącego rodu ta- 
kowego metodycznego szaleństwa są 
dwa rodzaie, Fanatyzm i Eutuziazm ; 
pierwszym zaięty człowiek metodycznie 
przekrecza granice rozumu; drugim. 
zapalony umysł unosi się nad przy- 
zwoity zakres względem iakoweyś za- 
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sady. — Biorąc przed oblicze umysła 
cały ziemiowodokrągiakiże smutek mo» 
ralny uciska duszę! Na większey bo» 
wiem części swiątyń, powszechniow , i 
pałacow , ktoremi się naieża, powie- 
waią chorągwie fanatyzmu i entuzia- 
zmu! — Większa część prowadzicie- 
low i władcow licznych ludow, trzy- 
maiąc w rękach =pochodnie zapalone 
przez fanatyzm i entuziazm, przepros 
wadzaią ten liczny motłoch po samych 
tylko grubey niewiadomości ciemno- 
ściach. — Jeżli ktoremu z motłochu za- 
błyśnie choć słaby promyk czysto- 
iasnego rozumu, natychmiast meto- 
dyczni szaleńcy, wyroknią oiego niby 
rzeczywistem z bezbożnością połączo- 
nem szaleństwie; pogardzaią nim, pal- 
cem wytykaią; a gdyby się ośmielił 
rozdrażniać ich fanatyzm i entuziazm, 
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wściekłości tychże ofiarą padłby nie- 
omylnie. —.... Codzień dobroczynne 
słońce .wschodzi,i mgły wciągnieniem 
wody w powietrzokrąg ukleione rozpę- 
dza i niweczy, — Lecz, kiedyż nadeydzie 
oddawna pożądana chwila wschodu 
słońca rozumu , ktorego tworcze prawd 
promienie roziaśnią powszechnie i wy. 
pogodzą całego rodu myślącego umy- 
słowy widokrag! Ta droga chwila po- 
zostanie tylko podobno w ludzkością 
tchnących zachwytnem i upragnionem 
Żądaniu. —... Takieiest przeznaczenie 
myślącego rodu względem wschodu 
rozumu, iakie iest ziemiowodokręgu, 
ktory zamieszkuie, względem wschoda 
słońca, ktorego promienie ieden tylko 
połkręg zawsze iaśnie dosięgaią, a dru. 
gi w ciemnościach tonie. — Gdyby przy» 

{ naymniey zawsze połową ludzi, w spo- 
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sobieziemiowadokręgowey połowy, by- 
ła oświeconą |-Lecz niestety ! dzieie nam 
nieukazuią ani 1edney chwili powszech- 
ney. oświaty; a przeciwnie, ileżto wy- 
mieniaią czasokresow powszechnego 
umysłowego długotrwaiącego zaćmie- 
nia, ktorego naydzielnieyszą przyczy- 
ną była duszy pomroka, z iadowitych 
i nieprzyiaźnych myślącemu rodowi ` 
wyziewow fanatyzmu i entuziazmu po- 
wstaiąca! — Sczęśliwy śmiertelnik, kto- 
rego widokrąg umysłowy blaskiem ro- 
"zumu został obiaśnionym! — Ma atoli 
i on swe niesczęście ; ktorem iest wi- 
dok ogromny fanatyzmu i entuzia- 
zmu zwolennikow; a tak mała liczba 
i doznaiących rozumowego zachwytu, 
powstaiącego z roziaśnienia własno- 
dzielnego powszechnych zasad pozna- 
wania i postępowania. — .... 
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PRZECHADZKA V. 


Rolniczka z memowlem u piersi, 


Niemowle! te zagony, ktore matka 
twoia potem, ty iuż łzami zkrapiasz. —.. 
Czy poznasz kiedy, Že iak uprawioney 
roli potrzeba do zasiewania pożyteczne- 
go zboża, tak uprawiowego umysłu do 
zasiewania prawdy ; a błędy tyłko iak i 
chwasty na pustych same pusczaią się 
stepach?..... Słońce cię zkwarzy; — 
czyliż kiedy słońce umieiętnościoweroz- 
iaśni w tobie zasady poznawania i po- 
stępowania ?— Czy za pomocą promie- 
ni filozofiynego słońca zdołasz kiedy oz 
garnąć, iednem rozumowem zpoyrze- 
niem, obięcie powszechney natury, cu- 
dotworną ręką Tworcy z niczości wy- 
prowadzoney, itemuż obięciu przyglą« 

dać siędowolnie , i wyraziście rozpozna- 
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wać ; iż wszystkie istóości martwe, i ży- 
jące w obszernem, i Żyiące w Ścisłem zna- 
czeniu, są niby iednym odwiecznie na- 
stroionym miłozgodnym tonem, iak ie- 
dna wytężonaiuderzona struna, w kto- 
tey każda naydrobnieysza drząca czą- 
steczka, inny głos wydawać musi ko- 
niacznie;'lecz w ogole za iedno tylko, 
wszystkie te głosy razem wzięte, poczy- 
tuig się brzmienie? — Leżąc w zagonie, 
wabią twe oczy kołysaiące się ziarniste 
kłosy, Życie fizyczne daiącego pełne o- 
wocu — Czy uczniesz kiedy w sobie roz- 
kwituiącyrozum ktorego owocembędzie 
edwieczna, powszechńa moralności zasa 
da — ,, Czyń tak, żeby prawidło twoie 
działania podmiotowe, ustawą powsze* 
chnąistnościow rozumnych być mogło, 
Czy zmysł moralny, będący skutkiem bez 
średnim ustawy moralney (to ogniwo o+ 
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zum czysty zezmysłowością łączące „) i 
ktory dany iest człowiekowi, ażeby wyia- 
wienie zasad moralności w sprawach ze- 
wnętrznych umożebnionem zostało, 
wyobrazisz sobie niby rozkoszną wonię 
wspomnionego rozumowego owocu du- 
szę zachwycaiącego? ... C-y będziese 
mogł kiedy podrożować i zpostrzegać 
wyraziście w rożnych ziemiokuli kraie 
nach, że między rozmaitemi ludzi.pozna- 
waniami i postępowaniami, iak chmury, 
powietrzowem morza fsaniem utworzo- 
ne lub fale wodne, zmiennemi, tkwią oć+ 
wieczne, powszechne zasady prawe- 
, go poznawania i póstępowania, ni- 
by iakie skały, Żadnemi błędowemi 
wichrami niezachwiąne, ale nader ma- 
łey liczbie śmiertelnikow dostępne ?— 
Czy przedstawisz sobie obięcie całey 
iakiey umieiętności w postaci promy- 
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ka poiedyńczego;a wszystkie umieiętno- 
ścirazem zebrane niby miążkość światła 
poiedynczego mędrca ;—tych zaś wszy» 
stkich mędrcow `w sczegolnych naro- 
„ dachina całey ziemiokuli niby mążkość 
oświaty rodu ludzkiego ?— To światło 
rozumowu w całkowitey'swey wielkości 
na ziemiowódokrągu, czy obiawisięzno. 
wn w um; śle twoim niby iaka drobna 
iskierka i takież nievŃczone iskierki, z 
powodu odwrzaiącey liczby gwiazd po» 
nad nami krążących, dowodlwie dla ist- 
nościow rozumnych przeznaczonych nis | 
by wieden rozumowego ognia łączące 
się płomień, żadną w przyrodzeniu siłą 
niesłabialny, iedynie twórczą ręką, byt 
rzeczywisty. temuż wśrod: niczości `na- 
daiącą , ugasżalny ?.,... Nie wiem czy 
wpadniesz w uięcia ślepey fortuny: 
lecz, gdybyś zdołał wszystkie w prze= 
paściach _ 
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paściach ziemiowodokręgu zagrzebane 
odkopać mniemane tylko zkarby, mniey- 
byś dokazał, aniżeli dokopuiącsię iakiey 
głęboko utaioney w pierwiastkowych 
zarodach poznania, pożyteczney rodo- 
wi myślącemu do udoskonalenia iego 
moralnego, iedney tylko prawdy. — 
Wszystkie bowiem zkarby ziemi, i nay- 
droższe umysłowe przymioty, bez do- 
broci woli moralnie ukształceney, w 
naygorsze złe zamienićsię mogą — Ztąd 
to, świadectwem dzieiow , wielkim na- 
wet jeniuszem obdarzeni śmiertelnicy, 
u ktorych przedstawienie dobroci wo- 
li, przemiiaiącem było ziawiskiem zní- 
knęli i sami, łzami tylko i krwią zbro- 
czywszy ziemiokulę, i smutno straszny 
połysk przekleństw pokoleń za sobą 
zostawniąc ..... Może rozwiniona siła 
twoja myślenia, da ci poznać poziomość . 
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wychowu w ogole rodu człowieczego 
co stanie się dla ciebie bodźcem, po- 
święcania twego Życia, na rozwiianić 
prawe tego wychowu, ktory iedynie mos 
Że posuwać ludzkie plemie, za każdem 
prawie pokoleniem, do tey doskonało. 
ści, do iakiey iest od przyrodzenia uzda- 
tniona rozumna istność — „Może wąt- 
pienie będące odwiecznym pochopem 
dokopywania się prawdy, stanie się 
dla ciebie ustawicznym w tymże wzglę- 
dzie bodźcem —... Na ostatek, co nays 
większość dla człowieka stanowi. czy ro» 
zum twoy często wpatrywać się roz» 
kosznie będzie w zachwytne obięcie 
naywyższego dobra, iedynie w połą- 
czeniu morałności ze sczęśliwością u- 
taionego, nigdy w tem śmiertelnem Ży- 
ciu niezpożytego ; i czyli twoy duch od 
zmysłowości niby całkowicie adoso- 


s 
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bniony, w tem rozumowem zachwyce- 


niu, iedynie na zkrzydłach czystey 


oderwaności unoszony, nasycać się bę- 
dzie stopniowanien mądrolubcom tylko 


właściwem, obięcia tego naywyższego ` 


dobra ; — iużto iako ostatniey dosko- 
nałości moralney. człowieka i iey tos 
warzyszącey śczęśliwości ; iużto iako-o- 
bięciem podobneyże doskonałości wszy» 
stkich istnościow rozumem obdarzo+ 
nych, i wymierzonego tymże usczęśliwie» 
nia; iuż nakoniec iako obięciem naywyż- 
szego w sobie i bezwarunkowego osta- 
tniego dobra, Boga, tey istności naydo- 
skonałszey i naysczęśliwszey, tego Zpra* 
wcy wszelkiego ztworzonego dobra. 3 
ana 


gaam — 
PRZECHADZKA VI. 
Przesilenie dnia z nocą. letnie, 

To przesilenie dzisieysze dnia 2 
A 


$ 
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nocą stawia mi przed obliczem umy- 
słu sczęśliwą chwilę życia człowiecze» 
go, w ktorey następuie przesilenie wy- 
obraźni samey sobie zostawioney, z czy- 
stym rozumem; przesilenie anikłego i 
zawsze ulotliwegn przeświadczenia, z 
więcznotrwałem przekonaniem — Nie- 
stety! iakiś moralny smutek ogarnia me 
serce całkowicie, rozważaiąc, że co rok 
następuie przesilenie dnia znocą; aileż+ 
to milionow łudzi zchodzi ztego świata 
nie doznawszy przesilenia wyobraźni 
z rozumem! — W teyto sczęśliwey chwi- 
iza pomocą iakiegoś niebiańskiego la: 
ta, zaczyna kwiinąć dopiero rozum kto- 
rego kwiat iest dla wszyfikich istnościow 
myślących iednakowo powabny i owoc 
iednakowo posilaiący — Te owoce ro. 
zumu, są to prawdy powszechre, nie- 
Źmienne, też same dla całego myślące- 
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go rodu; ale przed przesileniem wyo- 
braźni z rozumem nikomo nieznane.. 
Czy nie możnaby obudzić zasad po: 
wszechnych poznawania i postępowąnia 
w całem iakiem zpołeczeństwie ? ana 
wet w całym rodzie myślącym ?.... Dla 
czego nie? — Między wzniosłym obra- 
zem udoskonalonego człowieczeństwa, 
i dokładnem odmalowaniem udoskona- 
lonego jakiegoś człowieka, inna nie zas 
chodzi rożnica procz ilościowego sto- 
sunku .. „+: . Postępy rodu myślącego 
we względzie umysłowym są iuż doty- 
kalnemi; lecz kiedyż zawita chwila prze- 
silenia powszechnego ciemne-nocaych 

_ niewiadomości ziasno-dniowemi praws. 
dami, Czy na niesczęście rozumu, 
ta droga chwila nie iest odsuniętą aż 
do czasu, w ktorym zakresy biegunowe 
ziemiokuli, przez iakieś nadprzyrodzo- 
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ne podziemne pioruny, mieysce zaymą 
na rowniku?— .... Dzisiay przypada 
porownanie dnia z nocą. —,... Noc 
tysiącznemi lecz nadto oddalonemi i 
załedwo zpostrzegliwemi słońcami o- 
` świecona, przedstawia wyraziście umysł 
gminny, ktoremu tysiączne wyobraże- 
nia ukazuńą się tylko zdaleka i migaią 
bez wyiaśnienia — Dzień przedstawia 
umysł w swych rozniaitych władzach te» 
zpostarty, iukrzepiony naukami, obey- 
muiący prawdę z iasnością słońca. Noe 
przez dzień, dzień przez noc tylko się 
wydaie. To pochodziz nieodmiennych 
powszechnych ustaw umysłowiodZtwor: 
cy przepisanych, że nie możemy myślić 
o żadnym powiedniku , nie myśląc ra- 
zem à iego opaczniku — Nie możemy 
sobie przedstawiać Żadnego ziawiska 
tylko w formie skutku, ktorey nieod- 
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dzielnie towarzyszy forma przyczyny, 
iako powod dostateczny, bez ktorego 
nawet istności przez siebie, zaprzed- 
szawialne, przedstawić sobie nie może- 
my. — Tak, wszystkie istności przez sie- 
- bie maią swego bytu powod dostateczny 
w Ztworcy ktory tylko sam ieden ma po- 
wod dostateczny swego bytu w samym 
sobie. Niestety! iaka przeszkoda dla umy- 
słowych postępow, że takaiest odległość 
"między dostatecznym a prawym i wła- 
<ściwym powodem! Ztąd to pochodzi, 
że wielu maią się za uczonych, ktorzy 
uczyć się nie.zaczęji, a co więcey, ze nie 
` są nawet przygotowanymi do zaczęcia 
nauk. — Niedołężni, nie poymuią, że 
"mniemane nauki, ktore odbierali dobrą 
«wiarą z cudzey rękinie posłużyły do po- 
stępu , lecz do cofnienia ich umysłu; nie 
da rozwinięcia lecz do; użelaź nionego 
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zaskłepieniaich władz poznawalnych. == 
Słowem: nauczyli się błądzić . i mniey- 
by błądzili nie umieiąc słow pism »wemi 
kreślić znakami; mniey bowiem błądzi 
maiący zawiązane oczy, aniżeli ten kto- 
ry zotwartemi oczyma błądząc, we- 
wnątrz iest przedświadczonym powo» 
dem dostatecznym o swem prostem kros 
czeniu — J takich umysłowo ślepych 
trudniey uleczyć od ślepych tylko fi- 
zycznie; dla tych obcę, dla tamtych wła* 
snodzielne usilne działanie iest nieod- 
bitym uzdrowienia warunkiem — Jak 
rzadki umysł, ktory w rozrożnionym i 
prawdziwem światle widzi troisty sto- 
pień wiadomości swoich, to iest: mnie- 
manie, wiarę i n mieiętność. Pierwszych 
dwoch powod dostateczny iest tylko 
podmiotowy; sama zaś tylko umieiętność 
łączy powody podmiotowo i przedmio» 
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towo dostateczne =  Umieiętność , ta 
cecha wychodzących z rękodzielni ro- 
zumu płodow, stanowi tylko niezawo+ 
dność poznania człowiekowi właści: 
wą. — Tak, dane są człowiekowi iuż 
oznaczone sposoby przedstawiania, za 
pomocą ktorych iedynie oznaczone 
przedmioty są dla niego możebnemi. 


PRZECHADZKA. VII 
Skowronek’ 

Nienasycony -swem sczebiotaniem 
skowroneczek, prawda, Że nie iest o> 
wądowi podobnym, swego zkrzydło- 
wego bzyczenia nawet niesłyszącemu; 
iednakże on swe sczebiotanie nie tak 
poymwie, iak istność myśląca swego 
wdzięczno-zgodaego głosu brzmienie. 
Nie możnaż brać w myśli każdego czło- 
„wieka w sczegolności za ten miły lub 
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niestroyny względem samego siebie, al. 
bo wspołżyiących! — Każda nauka lub 
sztuka iest tylko iednym tonem, na: ' 
wet są nim, razem wszystkie wzięte. — 
Narod ieden względem drugiego znay- 
duie się iak tón stroyny lub niestroy- 
ny. — Jaka harmoniia w planetowym 
układzie! iaka w świecie zmysłowym 
iurmysłowym! Myśl nienasycona po- 
stępuie iescze daley. — Cała natura 
dla chcących” ią pilnie "uważać, iest 
słodkim tonem, w ktorym wszystkie ra- 
zem istności łączą się nawzaiem zgodnie, 
dla rozpostartego umieiętnościami umy- 
sła, iak w iedney tylko, wyciągnio- 
ney strunie, dla wypiesczonego mu- 
zyką ucha, brzmią rozmaite głosy. — 
Wart politowania, kto nie słyszy tey 
'odwiecznie, tworczą ręką nastroioney 
harmonii; nikazemny zaś i niegodzien 
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` imienia istności rożumney, tey me- 
łodyiney harmonii przystępu do' sie- 
bie zabraniaiący. l 


PZ 
PRZECHADZKA VIIL 


Rybka na brzeg wyrzucona. 


Pozbawiona sobie właściwego do 
utrzymania bytu żywiołu, ta rybka, 
zaledwo słabe ukazuie znaki Życia, z 
, ktorego bez mey pomocy. wkrotce ô- 
gołoconą zostałaby. — I umysł dlugó 
bytować nie może w zupełney swych 
sił działalności, oddalony od prawdy 
iwyrzucony na brzegi cczey oderwa- 
ności i samego idealizmu. Są prawdy 
ktore są dla Życia umysłowego tem, 
czem są przez. Chymią odkryte po- 
wszechne płyny, przy ktorych utrzy- 
.mywaniu się, powiększaniu, |pb uby- 
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waniu, utrzymuie się, przedłuża, lub 
ustaie wszystkich roslin i zwierząt czu- 
cie i życie. Ta rybka zagrzebana w 
ziemię, rownie iak w powietrzokręgu 
zostawiona, przy Życiu ostać się nie 
może. Umysł głęboko materyalizmem 
przywalony, rownie iak w idealizmu 
prożnym i nader obszernym obwodzie 
buiaiący, utraca prawdziwe swe Życie. 
Rożnych rodzaiow zwierzęta, w roz- 
maitych Żywiołach zdołaią utrzymać 
swe Życie. Jedne wewnątrz ziemi po- 
siłaią się korząkami; drugie w wodzie, 
jak ta rybka; innych pokarmem iest 
rosa albo same powietrze, ... Umy- 
słom rozmaitego rzędu, rozmaite są 
właściwe poznawalne pokarmy. W maż 
teryaliźmie życie znayduiące, zanurza- 
ją się*w całkowitem uzwierzęceniu, i 
do niezoczenia przywalaią namiętno- 
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ściowem błotem ; inne w przesądach i 
w szybko ulatuiących błędnych mamią- 
cych mniemaniach, lekki tylko i nie- 
Żyzny znayduią posiłek. Prawda sa. 
ma dla umysłu iest w tym samym sto- 
sunku do fałszu, w iakim iest Życie w 
stosunku do śmierci. —., Śczęśliwy 
śmiertelnik uprawione i rozpostar: 
te władze umysłowe posiadaiący! on 
bowiem wyraziście odroźnić zdoła po» 
znania dostątecznością podmiotowych 
iprzedmiotowych powodow nacecho- 
wane, od poznań samą tylko podmio- 
tową dostatecznością wydatnych, Na 
' koniec, za pomocą umieiętności obu- 
dzona siła rozumu, wskazuie mu pra- 
wdy konieczną niezawodnością uzna- 
mienowane, na ktorych dusza wspar- 
ta podnosi się do wysokości rozko» 
sznego i niebiańskiego w tem Życiu za» 
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chwytu, gdzie żądaniem, nie inż ziny- 
słowem, ale umysłowem przeięta, do- 
tyka się prawd wzniosłych, za obrę- 
bem siły rozumu znayduiących się, 
tylko z.koniecznością wierzenia . nie- 
rozerwanie połączonych, | | 

man o 


PRZECHADZKA IX. 
Kwiatek zkorząkiem wyrwany, 


O święte zacisze ustronne, i nader 
zprzyłaiące rozmyślaniu, temu jedyne 
mu środkowi ebudzenia całkowitego 
siły rozumu, i wskazanią człowieko- 
wi iego wzniosłego przeznaczenia! ty - 
mnie naglisz, tym wyrwanym z korzą» 
kiem, w celu zaspokoienia oka, kwia- 
teczkiem, przez siłę roślinnego uor- 
ganizmowania, godłować siłę naszą my- 
ślalną, Te korzenne włoskowe paser 
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ki wysysają rozlane rozmaicie w ziemi 
soki, ktore moc organizuiącą chwyta, 
łączy i przerąbia. Tak zmysłowość 
dostarcza iedynie odosobnionych ma- 
teryałow dla działalności umysłowey, 
ktora przez rozmaite swe działania, 
tworzy obięcia, łączy ie i porządkuie, 
Nie ma w ziemi gałązek, liści, kwia- 
` tow i owocow; wszystko to siła uorga- 
nizmuiąca, rozlicznym w swych działa- 
niach sposobem, wydaie. Podobnie 
wszystko , co tylko nosi na sobie 
cechę poznania, iest iedynym siły my- 
ślalney płodem. Cokolwiek. do zmy= 
-.słowości wpływa, iak ziemne soki w 
korzenie roślinne, iest rozerwanem i 
rozdzielonem; wszystko dopiero odle- 
wa się przez umysłowe ustawy: i staie. 
się iuż cechą poznania upiętnowane, 
Poziomy kwiateczek, : ktorym kołysze 
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zefirek, i dąb wysoki gwałtownemi nie- 
zachwiany wichrami, też same roślin= 
nego, organizmu wskaznią ustawy. . Roe 
wnież, w nayobszernieyszych nanko» 
wych obrębach, i w kilku tylko słow» 
- kach, w biesiadnych kołach zrozumia- 
Je wyrzeczonych /panuią odwieczne, nie- 
zmienne powszechne, umysłowi prze- 
pisane ustawy. — Jeźli przypatrywanie 
się riepoiętemu roślinnemu organizmo- 
wi, wznosić zwykło duszę ku Ztwore 
cy; iak nieporownanie w większym i 
rozkoszniejszym zagłębia się ona za» 
chwycie, wgłądaiąc się w umysł swe 
poznania organicznie porządkuiący! — 
W ten czas dopiero wspaniały obraz 
dzieł Tworcy, w coraz iaśnieyszem i 
pięknieyszem przed nią wykazuie się 
światle. Wtedy rodzi się w niey pra- | 
gnienie niczem nieżaspokoione dosko. 
nale- 
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nalenia woli, ktorą wszędzie prowa- 
"dzi pochodnia rózumu iuż zapalona. 
JW ten czas dopiero między myślami i 
poruszeniąmi serca wieczna następuię 
` zgoda iiedność, i wszystko już w czło- 
wieku dąży, do coraz bliższego ku niedo. 
_ sięgłemu wzorowi doskonałości, posue 
wania się i wznoszenia, —... 


Soone ene: 
PRZECHADZKA XŠ, ~ 


Kwiatek w swem rozwiianiu chwa 
stami otoczony, 


Mile wabiący oko kwiateczku, lecz 
iak smutkiem czaruiesz duszę! Jesteś 
żywym obrazem umysłu młodociane: 
go, ktorego rozwinięciu nieprzyiaźne 
okoliczności, usadowiły go wśrod osob, 
dla niewiadomości i przesądow mno- 
stwa, wyraziście te chwasty maluiących. > 
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Jaka cię: kołey niesczęśliwa 'oczeku- 
ie! Wkrotce,bowiem te żarłoczne chwa- 
sty, wysysaiąc soki dla ciebie przezna- 
czone, wzmogą się silnie w ich wzro= 
ście, i swemi szerokiemi liściami, za“ 
słonią przed tobą dobroczynny blask 
słońca; a ty cokolwiek, lubo nieadol- 
nie do gory wzniesiony, znaydułąc 
Żelazne dla siebie zkłepienie, będziesz 
musiał twą piękną głowkę coraz bliżey 
ku ziemi nachylać, i do poziomego kie- 
rować się czołgania. Takiey kolei do- 
zna niezawodnie dziecinny umysł, kto- 
rego rozwiianie poruczone iest ludziom 
dla ktorych wyraz nawet Psychologia, 
tak obcym, iak zamorskie iakie dzikie 
i nigdy niewidziane zwierze; dla kto- 
rych wyrazy Etyka, Ascetyka, Czyste t 
zastosowane są rownież niesłyszanemi, 
a choćby isłyszanemi! niczem są mar-' 
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twe zmysłowe wyrazy, powietrzem » 
ucho uderzane, bez rozrożnionych wła- 
snodzielnie, do nich przyłączonych o- 
bięciow! W'nieprzyrodniem bowiem 
i przeciwnem 'rozpościeraniu swych 
- władz położeniu, promienie umieiętno- 
ściowego słońca , grubych niewiadomo- 
ści chmur, umysły iego przewodntkow 
obsłaniaiących, przeszyć niemogące, 
nie zdołaią tego rozumo egó kwiatecz- 
ka słabey siły obudzić ożywić; iw 
krotce w swem kołysaniu się 'przyro- 
dniem chwieiący, zamiast wzniosłego 
wzróstu, czołgaiącego się tylko nabę- 
dzie kierunku, obcą i przewyższaią« 
cą siłą nieustannie w swem podnosze- 
niu się obzlany. Są w prawdzie kwia: 
ty, ktorych wzrostowi tak przychylne 
są słoneczne promienie; że prędko na- 
wet zpośrod chwastow wystrzelaiąc w 
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gorę, zdają się potem zpogardą zpor 
glądać na pełzaiące u ich nog, niey 
kształtna imnogie chwasty. Są i umy+ 
sły jeniuszu siłą, władz umysłowych ory 
ganiczną budowę śpiesznie wznośzącą, 
udarowane;. ale ich liczba nader maia. 
Nadto zkąpi niebo w pokazywaniu ich 
edurzonym śmiertelnikom takim wido- 
kiem, ktorego powrotu zawsze wieki 
oczekiwać zwykły. — Tak, jeniusz ten 
rzadki i zawsze sworodny duszy przy» 
wiley, nie mogący być nigdy nauki pło- 
dem, (owszem nauki są iego dzielno» 
ści owocem). wszelki naśladowania spo- 
sob, zą niewolnicze więzy poczytuie. 
Dążąc nawet do iednegoż z innymi, 
celu, nie trzyma się inney, tylko przez 
siebie wytkniętey ścieszki. A zdybaw- 
szy sobie podobnego: w swey podroży, 
rzadko i niedługo w rownoległym po» 
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stępuie znim kierunku. - Im wyżey 
"buia. tem rozkosznieyszey doświadcza 
uciechy. W naywyźszym wylocie czu- 
ie wstręt od pobocznego wsparcia; 
w obrębie zaś swych wiadomości, cza» 
sem nayobszernieyszym, Żadna obca 
nie ma przytułka, wszystkie są własney 
iego działalności owocem. 


` 
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PRZECHADZKA, XI, 
Głuchoniemy,. 


Widok tego głuchoniemego žebra- 
ka, ileżto przed obliczem umysłu, w. . 
tem cichem ustroniu, rozmaitych gro- 
madzi myśli i wiąże! — Na iednym 
tylko zbywa mu zmyśle, a iakaż dzie- 
ie się dla niego, w nabywaniu wiado- 
mości zapora! Przy stepniowem odey- 
mowaniu zmysłow człowiekowi, corąz: 
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by się uniedołężniała działalność umy- 
słowa, aż nakoniec narzędzie całko- 
wicie znisczonemby zostało teyže dzia- * 
łalaości. A- zatem zdaie się, Že powię- 
kszenie liczbowe zmysłow przyczynia- 
łoby się do wzrostu działalności ducha. 
Sczęśliwy człowiek, ktory inaczey nie 
uważa swego fizycznie uorganizowane- 
go iestestwa, tylko za Życia umysło- 
wego warunek, bez ktorego swey ro- 
zumowości wyiawićcby nie mogł! Ta- 
ki zpokoynie zpogłąda na przyrodzo- 
ne Cchwianie się i rozsypywanie swo- 
iey postaciozmienney fizyczności, iro- 
Żni się od lękliwcy zniewieściałego u< 
mysłu, od przeciwności, w znisczeniu 
tylko swego ciałowegó iestestwa, ha- 
niebną ucieczkę znayduiącego. — Ten | 
głuchoniemy zamiast głosowych. uży-- 
wa tylko migowych, swyck myśli ze- 
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wnętrznych znaków. Dowiedziona pra- 
wda, że człowiek lubo posiadaiący kil- 
ka ięzykow, mowi tylko i rozumuie do-, 
kładnieiednym. Twierdzić można, Że. 
pomimo wielorakości ięzykow, wszy- 
scy ludzie iednę tylko maią mowę, 
ktora iest zbiorem obięciow rozmaite -. 
mi przedstawianych znakami dla zmy- 
słow. — Niestety! co za opaczny wi-. 
dok otwiera się przed umysłem! Każdy. 
człowiek ma właściwą sobie mowę, z 
powodu większey lub mnieyszey.iasno-. 
ści i rozrożnienia swych obięciow. Ka- 
Żdy człowiek nawet co chwila ma inszą . 
mowę, nie co do rożności przedmio- 
tu, ale co do rożnicy iasności obięciow, 
z powoda zmiany zachodzącey w na- 
rzędziach j czyli kanałach działalności 
umysłu. W człowieku ztykaią się dwie 
ostateczności :, nigdy nieusypiaiąca sta- 
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ła moc nmysłu, i wsżelkiey zmianie wie- 
ku, pory, powietrza, podległa zmysło» 
 wość. — Jleż-o od samego wiatru po- 
wiewu zależą mocne, dokładne, albo 
słabe i niedorzeczne umysłowe dzia- 
łania! Nie ma dzieła ludzkiego drzy- 
maniem iakowemś nienacechowanego! 
Ktoryż malarz od zaczęcia obrazu do- 
chował tenże sam stopień wyobraźnio- 
wey żywości, aż do iego ukończenia? 
Krytyk im światleyszy, władze umysło- 
„we izmysłowe, ich wzaiemny na sie- 
, bie wpływ iaśniey obeymuiący, tem w 
surowem, dzieła ludzkiego udoskona- 
lenia, śledzenia, staie się ubłagańszym. 
Jłaż widżiemy obdarzonych od przyro- 
dzenia dzielnością narzędzi działalno- 
ci ducha, ktorzy ani zbliżeni nawet 
do nauk przysionków, iaśnieysze maig 
obięcia i zwięzley uporządkowane myśli, 
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aniżeli ci, ktorzy po całym nauk obie 
- gu długo lecz nieudolnie krążyli! == 

Płyną w łodzi strumieniem czasu uno+ 
szoney wszystkie nauki, . i kiedyś do 
pożądanego przybiią brzegu; ale do- 
danie żaglow tey łodzi dla prętszego 
biegu, iedynie od działalności mmysło- 
wey ludzkiey załeży — Za dopłynie- 
niem sczęśliwem do brzegu tey łodzi 
nastąpi głębokich potomkow nowy, nam 
nieznany Trybunał sądzący. przestęp. ' 
stwa wstrzymywania, a nawet niepo- ` 
pychania tey łodzi. — Tamto wstrzy. 
"mywanie myśli stanie się neywiększą 
zbrodnią; bo za rozwiianiem dopiero 
myśli, ludzie z dzikości wychodzą i w 
towarzystwa się łącząc, wznoszą naro- 
dy. — Myśliedynie mową rozwinąć się 
može, a zatem poświęcaiący się kiero- 
waniu mowy, mogą być uważaoymi ża 
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winowaycow wstrzymywaaia, iopoźnia* 
nia rozwinięcia myślowego, przez nie- 
trzymanie się usilne w mowie, małey 
liczby prostych prawideł, iprzez nie- 
wygubianie staranne licznych wyłącz- 
niowych w mowie chwastow, owszem 
pieszczonemu prawie tychże pielęgno- 
waniu, stale i upornie się oddaiących, 
Niestety/ ilużto Gramatykow od nas 
teraz zalecanych, a przed ten sąd od- 
daloney ( zawsze zprawiedliwey ) poto- 
mności przywołanych, za wstrzymania 
działalności myśli, tak w człowieczeń- 
` stwie wielkiey zbrodni, surowo uka- 


ranymi zostaną! — 


PRZECHADZKA ba À 
Wiosna, 
>. Niedawno te drzewa i te zboża w 
zkościałey mrozem ziemi, suchemi 3. 
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' zwiędniałemi być się zdawały; aż oto 
zą, następnem słońca przygrzewaniem, 
„zmieniaią swą postać, stroią się w oko 
bawiącą ziełoność, a drzewa kwiatami ’ 
upiękrzone cieszą słodką nadzieją ry- 
chłych owocow, —....Śczęsliwy mto- 
dzieniec, ktorego władze umysłowe, w Ą 
porzeżycia wiośni»ney, dobroczynnemi 
naukowego słońca promieńmi ogrzewa- 
ne, rozwiiaią się następnie, i w swem 
rozkosznem okwietaniu, zachwycaią 
rodzinę i rodakow wrożbą doyrzałych 
owocow! Jeźli przy końcu wiosny na- 
stąpią niezpodziewane zimna, niwęczą 
roślinne owocowe zawiązki. — Podo- 
bnież umysły, w nayzdolnieyszey do 
rozwiiania porze, ożywiaiącego ciepła 
umieiętności pozbawione; tracą w całe ` 
kowitem iuź widocznie dotykalnych ich 
awocow zwiędnieniu „co tak iędrnem 
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w zawiązkowych pączkach, tak czarue 
iącem zdawało się w kwiatkach, — Nay- 
wyższy stopień w natężnem uważania ` 
siły myślalney człowieka, rozum, iest 
prawdziwem świata umysłowego słoń- 
cem, — Bez tego rozumowego słońca 
. tworczych promieni, wiecznie panu- 
jąca zima w Świecie umysłowym, pączki, 
kwiaty i zawiązki wszelkiego prawego 
poznania, niemylnieby Źniweczyła; i 
człowieka zmysłowości samey poddaw- 
szy, prawie uzwierzęceniem zpodliłaby 
i zhańbiła. — Przeciwnie rozlewaiące 
się wszechstronnie rozumowe światło; 
wznośi i ożywia wszelkie nasze począt- 
kowo zawsze wątpliwe poznania; wska. 
zaie niemylne cechy rozrożnienia błę 
du od prawdy, ktorey rozplemienieniu 
cudowney udziela mocy, i wypływania 
iey zrodło wskazuie, ==> A iak przy koń 
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cu wiosny po doyściu słońca do zwro- 
tnika następuie przesilenie dnia z nocą; 
tak za wzniesieniem się dopiero słoń- 
ca rozumowego do swey wysokości, 
przesila się umysł ze zmysłowością, 
ktora od tey chwili, coraz mniey swym 
wpływem czystą morąlność zamąca, 
a przeto, coraz wiaśnieyszym staie Gno- ` 
ta blaska, i ną wyższy wielkości posu- 
wa się stopień. — Wtedy dopiero ro. 
dzi się w człowieku rozkosznę uczocie 
wyższości i przewagi, nie we względzie 
fizycznym, zwierzętom nas upodobnia: 
iącym; ale we względzie umysłowym 
i moralnym. — Przesilenie dnia z nocą. 
corocznie się dzieie; a iak rasdki iest 
widok przesilenia umysłu ze zmysłowo- 
ścią! — Niestety! iąka mnogość ludzi, 
namiętnościami, niby falami morza. 
miotaną, zmysłowość za ostatni cel 
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swego bytowania poczytuiąca, a przetó 
w uzwierzęceniu iak w głębokości mär- 
skiey , nie maiąc rozumu za sternika, 
- bez ratunku tonąca! Sczęśliwy ktorego 
łodką tego śmiertelnego Życia, ten 
sternik wśrod burzliwych fal zmysło- 
- wości kieruie, i ktory idąc za iego po- 
radą, wszystkie swe nabytki umysło: 
we, na moralne woli uprawianie zwra- 
ca; i iuż w tem błędnem Życiu naby- 
wa odrożniaiącego przekonania, że 
sczęśliwość prawdziwa, godna 1stności 
rozumney, zasadza się jedynie na wła- 
` snych doskonałości wiedzeniu. — 


PRZECHADZKA XIII. 
| Miranie Podrożłego, 
Ten podrożny w iednę, ia w przeci» 
wną stronę posuwaiąc nasze kroki, mu- 
simy obadway zachowywać, nieżmien- 
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ne, odwieczne powszechne ruchu u- 
stawy, ktorym uchybiwszy, upadać mu- 
sielibyśmy koniecznie —.., Myśl na- 
sza kędykolwiek zkierowana, musi po- 
dobnież trzymać się stałych, ogolnych, 
niezmiennych umysłowych ustaw; w 
przeciwnym bowiem razie. mylnie tyl- 
kokrąży i w przepaść błędu upada... 
Mnoga nader liczba ludzi nie mają nay- 
mnieyszego wyobrażenia o ustawach ru- 
chu,'lubo (chodzą; licznieysza iescze da- 
leko mnogość tych, ktorzy chociaż myż 
ślą, nie posiadaią atoli nawet ani cie- 
mnego iakiegoś przeczucia o myślenia 
prawidłach — W przody bowiem umysł 
zachowuie w swych „działaniach  nie- 
zmienne i powszechne swe ustawy; ni- 
źli ich odrożniaiącego nabywa wiedze- 
nia, i nim ie sobie w oderwanym przed- 
stawia sposobie —,,, Tak, nayrzadszy 
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człowieka przywiley, powtarzać sobie 
nieustannie aż do zupełnego zaspokoie- 
nia, żapytanie: iaką ścieszką doszedł do 
wszystkich dotąd nabytych poznań, i ia- 
kiey mu koniecznie trzymać się potrze- 
ba,:dla uniknienia obłąkania we wszyst- 
kich nabywać się mianych?— Jakie są 
ustawy prawego poznawania i postępo- 
wania? =... Wielkie korzyści przynosi 
iasne obięcie ustaw ruchu czyli mecha; 
- niki; nieporownanie korzystnieysze na» 
stępuią dla istuości myślącey wynalazki 
i wypadki z odkrycia pierwotnych Ale 
staw działalnośći umysiowey; tym bo; 
wiem sposobem posunąć się tylko mọ» 
żemy w oddał graniczną rozumowych 
śledzeń —.......- Niestety! iest iakaś 
rozkosz rzadka umysłowa, towarzyszą: 
ca dowiedzeniu się, czego człowiek. 
wiedzieć nie może, podobna prawie de 

tey, 
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tey ,ktorą iest przeięty Žeglarz, po dłu- 
giem po morzach błąkaniu, przypływa- 
jący do stałey ziemi, na ktorey iuż wię- 
cey bałwanami oceanu miotanym być 
nie może —.... Nayoddaleńsze podro- 
Że zkładaią się z poiedyńczych coraz po- 
mnażaiących się krokow; nayrozwlekłey- 
sze myśli i nayobszernieysze nauki ro- 
wnież z poiedyńczych zgodnie połączo- 
| nych sądow — Lecz kroki nie stanowią 

“siły niemi kieruiącey, tey wszelkiego rp- 
chu przyczyny; podobnież i poiedyńcze 
sądy, są tylko rozrzucone Żywioły, ktore 
siła rozumu zbiera i porządkuie, i ktore 
bez niey byłyby iak suchy piasek wia- 
trem rozpraszany, iak dym w gorę się 
wznoszący i wkrotce niknący —., Tak, 
siła rozumowa, ta kropelka niebiańskiey 
mądrości na śmiertelnikow zlana, sama 
tylko zawiera wsobie własność pezna- 
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walrią; ieyto wyróki o prawdziwości po- 
znań, i dobroci spraw naszych, piętnuią 
się niezawodnością, do l:torey nam do- 
_ stąpić można; — ona to wskażuie nay- 
lepsze środki do osięgnienia zamierzo- 
nego celu; — iey lot szybki i niezpoczy- 
waiący samą tylko bezwarunkowością, i 
zaokrągloną umiejętnościową całością 
wstrzymanym być może. — - 


SDA Ł). 
PRZECHADZKA XIV. 
Wscbod Słońca, 


Przy tym pogodnym słońca wscho- 
dzie piękność świata czaruie duszę i za- 
chwyca — Gmin w ziemię wrosły i pię: 
kność zmysłowego świata podobnież w 
zrosłym sobie wyobrażazposobie:ioscze- 
biotanie w ptakach, tę zieloność w łąkach 
idrzewach, ten zapach wonny wkwia” 


pa 
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tach zrośle i nieodłącznie zuayduie, — 
Przeciwnie człowiek na zkrzydłach ba- 
danią wysoko nad poziom wzniesiony, tę 
czaruiącą piękność zmysłowego świata, 
w odosobniaiącem i właściwem istności 
myślącey przedstawia światle —- Uwol- -> 
niony od przykucia zmysłowością do 
ziemi, odzyskawszy swą umysłową bezwa- 
runkową samodzielność, wyraziście po- 
znaie, iż rozlewaiące się naokoło niego 
głosy , szmaragdowe łąk kobierce, przy- 
iemna rożnofarbistość i miła wonia licz- 
nych kwiatow, ta sama iasność i ciepło 
tego wschodzącego słońca, wszystko to, 
iest rękodzielni iego władz poznawał- 
nych płodem. Tak, świat zmysłowy, ten 
iedyny przędmiot naszego poznania, ina- 
czey nigdy nam pokazać się niemoże tyl- 
ko przybrany we własnodzielną naszą 
szatę. Ta ogromna niezmierzoney.prze-- 
5 » 
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strzeni Świata zmysłowego posada; to 
nieprzerwane rzeczy następstwo, są wła- 
sności, naszey zmysłowości; to uszyko- 
wanie i uporządkowanie rzeczy, to ozna- 
czenie ich wzaiemnych między sobą ,i 
co do naszey władzy poznawania, rozli- 
cznych stosunków , są własności, naszey 
myśli. Naprożnesą usiłowania nayzacie- 
kleyszego badania, ktorego byłoby zamia: 
"rem przekroczywszy granice podmioto- 
wey niezawodności, do ktorey nam tylko 
doyść można, przypatrywać się rzeczom 
iakie są same w sobie, obnażone z po- 
wszechnych pówiednikow przez nas im 
nadawanych —... Człowiek dla swego 
wysokiego w rzędzie ztworzeń przezna- 
czenia, nie powinien nieiako pełzać po 
tey ziemiokuli, i swe poznania ku nie- 
zliczonym sczegolnostkowym rozmaitó- 
ściom iedynie kierować, ktore są przed- 
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_miotem czucia innych niezliczonych co-- 
raz niższego stopnia Żyjących tworow, 
da czołgania się tylko po ztemi przezna- 
czonych, ogniwem zmysłowości, iedy- 
nego im w?aściwego daru, do niey przy: 
kutych, ktorych sam byt fizyczny iest o- 
statnim celem. Tyle iest obrazow świata, 
ile iest rzędow Żyiących i wyobrażaią- 
cych istaościow, z ktorych każda malu- 
ie go właściwym sobie przedstawiania 
sposobem — Tak, człowiek nie zna Ża- 
dney rzeczy iaka iest sama w sobie, nie- 
zależnie od iey przedstawienia — Sa- 
mego tylko Ztworcy mądrość nieograni- 
czona, wszechstronnie rzeczywistą, bez» ~ 
warunkową, metafizyczną istotę rzeczy 
przenika i obeymuie — Człowieka zaś 
rzeczy obeymowanie iest tylko wzglę- 
dne. — 
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PRZECHADZKA XV. 
Zachod Słońca. 


Zachodzi słońce, a wkrotce ciemna, 
ale widzę pogodna noc nastąpi. — Jak 
wspaniała noc wydaie sig temu, ktory 
choć wyobraźniowo widzi krążące nad 
głową gwiazdozbiory, a wśrod nich u- 
bostwionych , od mnogobożysczney sta- 
rożytności, wielkich ludzi, ktorzy zda- 
ią się zpoglądać z wysokości ogromu 
niebios, na drobną ziemiokulę, ktora 
kiedyś była zbyt sczapłym do ich przed- 
siewzięć polem. — Oskarżać nie mo- 
Żna starożytności, Że wielkich ludzi w 
gronie niebian osadzała — Nie maż to 
człowiek darów pokrewniaiących go 
z niebianami? — Czyliż ( zaiste! iak 
iest wielkie przeznaczenie rodu ludz- 
kiego,) nie nosi w sobie człowiek zna- 


di. 
mienia do bostwa go upodobniaiącego, 
atem źnamieniem igst święta i dobra 
wola? Od niey to iedynie wszystko na- 
biera rzeczywistey wartości w iego dzia- 
łaniach! a bez dobroci woli wszystko, 
się w złe zamienia, i nayślachetnieysze 
dary istności rozumney Żadnego nie 
maią znaczenia. — Niechby kto posu- 
nął umysłową uprawę do naywyższe- 
go stopnia; bez ukrzepienia i ulepsze- 
nia woli, na nicby się to nie zdało, 
a nawet byłoby z wielu względow szko- 
dliwem. — Tak, prawdziwie udoskona- 
lony człowiek, posiada wolą samem 
tylko nakłaniaiącą się moralney usta- 
wy przedstawieniem. — Jak smvtna 
myśl zaymnie mi głowę, 9 człowieku 
upadłaiącym swe wysokie przeznacze- 
nie przez ustawiczne zkażanie i psucie 
ewey woli!..,. Czasem poziome umy- 


ai 

sły nieużyteczność dowodzić usiłuią fi- 
zyki wyższey. Tacy nizko czołgaiący 
się, nigdy nie byli tą umieiętnością 
wzniesionymi ponad ogrom z nieliczo- 
nych światow ułożony, dzieło prawdzi- 
wie ręki wszechmocnego obiawiaiący, 
i nie tylko umysł wielkością, ale na- 
wet serce zdziwieniem zachwycone do 
Ztworcy wznoszący; łzy nowego rodza- 
iu, bo nie smutki, nie radości,ale łzy mo- . 
ralnego uczucia, i uwielbienia Wszech- 
władcy wyciskaiący, łzy modlitwę iofia- 
rę czystą zawieraiące. — Oglądanie i 
rozpoznawanie tego ogromu, wyższość 
człowieka nad inne ziemskie ztworze- 
nia w żywym obrazie temuż ukazuie, 
arazem własną iego małość i nikcze- 
mność czuć przymusza. — .,, 
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PRZECHADZKA XVI 
Zieloność po deśczu powstaiąca, 
Wszystkie rośliny iuż długą suszą 

omdlałe, iakże przyiemnie po tym de- “ 
seza zielenić irozwiiać się zaczynają, 
Podobnie oschłe i zwiędniałe myśli, 
długą posuchą zawsze martwey wąt- 
pliwości, odświeża i orzyźwia, Życie 
prawdziwe daiąca, wszystkim “pra- 
wym poznaniom człowieka, moc twor- 
cza rozumowa. — .,. Tak zwiędłe i 
od smutku usychaiące, niesczęściami 
 obumarłe serce, i ku przepaści zgu- 
bney rozpaczy pochylohe, życioday- 
nemi nadziei kroplami odświeżone, po- 
wstaie wśrod rozkoszy słodkich i czaru- 
iących powiewow. — Sam nawet umysł 
suchą oderwanością wiednieiący, i nad- i 
zwyczaynem wątpliwosci pragnieniem 
dręczony, ożywia się i napaia wzniosłey 
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wiary prawdami; prawdami niedostę- 
pnemi naszemu poznaniu, alę z na- 
szem wierzeniem, węzłem konieczno- 
ści nierozerwanie zplątanemi. — Nie- 
inączey! wiara sama przypusczaiąca za 
prawdziwe to wszystko, co iest nieod+ 
bitym /warunkiem koniecznego celu, 
sama tylko może zachwycić człowieka, 
za nieprzekroczony w tem Życiu dla ro- 
zumu zakres, i oczom Żądanża wskazać, 
wiecznie zielenieiącą , kwiatami rozko- 
szy upięknioną krainę, gdzie go zupeł ` 
nie wyrownywaiące moralności, usczę- 
śliwienie oczekuie, iedynie od Ztwor- 
cy zprawiedliwie nagradzaiącego i ka. 
rzącego udzielalne. — ... 


PRZECHADZKA XVIL 
Zboże wsczodzące, 


„Przed kilkoma dniami przypatry- 
wałem się iak rzucał w ziemie rolnik na- 
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sienie tego zboża, ktore się iuż siłą 
organiczną z teyże wydobywa, itakią 
przyiemną barwi zielonością; a po nie- 
długim czasu przeciągu, w licznieysze 
daleko rozplemieni się tegoż rodzaiu 
Żiarna. To niedawno zasianć, a do- 
piero wzchodzące zboże iest zasiewu 
przeszło-rocznego płodem; tak idąc 
wstecznie od roku do roku, od wieku do 
wieku, doyść koniecznie musiemy do 
ziarn pierwotnich, nierozplemienio- 
nych od innych, ale tylko tworczą rę- 
ką w ziemię wsypanych. —... Czyliż 
poznania człowieka corocznie, a nawet 
można mowić cogodzinnie rozplemie- 
niaiące się, nie pochodzą iedne od dru- 
gich w sposobie prawieziarn zbożowych? 
Umysł pracniący nad rozpościeraniem 
swych wiadomości, i wglądaiący wich 
rozpłemienienie postępne; długiem, cią- 


AA 


* 


62 

głem i nieprzerwanem usiłowaniem, 
dochodzi nakoniec do poznań pierwo- 
tnich, od innych nie pochodnych, ale, 
Tworcy ręką w umysł zasianych. —, 
W ten czas dopiero dzieie się cudo- 
wne w człowieku pierwsze i ostatnie 
przesilenie; i wieczny rozbrat zmysło- 
wościzumysłem, błędu z prawdą, cie- 
mności ze światłem. — W ten czas do- 
piere umysł ockniony po raz pierwszy 
ze swego dotąd uśpienia, nacieszyć się 
nie może wspaniałym widokiem obię. 
ciowego Świata, i bardziey iego piękno= 
ścią coraz się odnawiaiącą i zwiększaią- 
cą zaięty, niżeliby się od urodzenia śle 
py, zaymował oglądaniem, czaraiącem 
iego oczy zmysłowego świata. — W te» 
dy nabywa. człowiek rozkosznego wie- 
dzenia, odrożniaiącey go od wszyst- 
kich ziemskich stworzeń, siły rozumu, 


af, 
* 03 
ktory mu z iedney strony przedstawia 
wzor niedosięgły udoskonalenia siebie sa. 
mego, a zdrugiey rodzi wnim chęć niczem 
nieprzytłumione , i niewstrzymaną,nieu- 
stannego do tegoż wzoru dążeniaizbli- 
Żania. Smierć nąwet sama, staie się prze- 
dmiotem pragnienia, iako ostatni krok 
tego długobłędnego Życia, iiako iedy- 
ny środek ; nie iuż patrzania się tylko 
zdaleka na ten coraz oddałaiący się 
wzor niedostępny, ale iego całoręcz- 
nego ułowienia. — Ustaie iuż na ow ' 
czas, wahanie. się woli, bo przyświe- 
caiąca nieugaszalnie rozumowa pocho- 
dmia, wskazuie wyraziście niechybną 
dążenia do ostatniego celu drogę, i 
wolnym - wyborem w rzeczach i czy- 
nach bez omyłki nie przerwanie kieru- < 
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PRZECHADZKA XVII. 
Orzeł po długiem krążeniu na ka- 
mieniu usiadaiący, 

Ten ptak po długich i wysokich w 
powietrzokrępu buianiach, mocą wia- 
tru nieustannie miotany, zpuścił się na- 
koniec na doł, ina tym niezachwia- 


nym usadowił się kamieniu. Podobnie u- 


mysł zkrzydłami nauk rozmaitych wznie- 
siony, zaczyna buiać i krążyć do zmor- 
dowania, po niezmierzoney obięciow 
przestrzeni, miotany nieustannie gwał- 
townym wątpliwości wiatrem w rozmaj- 
te strony, nie znayduiąc tylko powietrz- 
ne, chwieiące się, wątłe i zmienne pod+ 
pory, zpuscza się na koniec do zakteślo- 
ney sobie sczupłey dziedziny, iusadowia 
się na niewzruszoney skale prawd rozu- 
mowych, prawd odwiecznych, niewywo- 
dliwych, niezmiennych i bezwarunko- 
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wych; prawd na ktorych się nie zachwiae 
lnie opierały, opieraią i opierać nie prze- 
staną istności siłą myślenia udarowane, 
f Są umysły nawet w mnogiey nader liez- 
bie, w ktorych wątpliwość nigdy nie- 
powstała, nie dla tego że są: na wę- 
gielnych prawdy kamieniach oparte, 
ale że z letargu swego -nieocknione, 
nie maią srawet i przeczucia o dziwnych 
dla rozpostarcia * władz umysłowych , 
wątpliwości skutkach. —.. Tak, nie- 
sczęśliwy umysł o niczem nie wątpią- 
cy; iak przeciwnie sczęśliwy ten, kto- 
rego wątpliwość rozciąga się idotyka 
wszystkiego; nie dla tego, Żeby miał 
nazawsze buiać po niezmierzoney wąt- - 
 pliwości krainie; lecz'dla tego, Że wąt- 
pliwość iest kłębkiem siły rozumowey 
tey niebiańskiey Ariadny, za pomocą 
ktorego iedynie człowiek wyiść zdoła 
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z niezliczonych zakrętow niewiadómo» 
ściowego ogromnego obłędu, i znaleźć 
dla siebie kamień oparcia się, Żadne» 
pmi losu ciosami niezachwiany. — Bu» 
iały długo dawno i nowoczesnych świa 
tomędrcow umysły, ponad zakreśloną 
ich lotowi właściwą przestrzenią; dla 
pierwszych. wynalazł kamień oparcia 
się bohatyrskiey odwagi pełen Sokrat; 
zamykaiąc cały. obwod wysokich umy» 
słowych, nabytkow w udoskonalenia 
człowieka; drugim, za pomocą pochoe 
dni niebiańskiem zapalony światłem , 
wskazał wysoką skałę, niewzruszalnie 
Opietaiącą się burżliwym falom wat, 
pliwości, Kant 'meśmiertelny; a zapo+ 
biegaiąc błędnemu, bezskuteczńemu 4' 
a rączey szkodliwemu umysłowym im9= 
ralnym postępom buianiu, wyraziście 
oznaczył nięprzekroczonńy, dla umysłu 

ludz- 
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hidzkiego zakres. — Są ieicze prawdy 
sczegolnego rodzaiu, nigdy naszym po- 
znaniom niedostępne, złączone atoli 
nierozerwanie z koniecznem naszere 
wierzeniem uznaiącejm zą prawdziwe 
wszystko to, co iest nieodbitym wa» 
ruakiem koniecznego celu, — Te prae 
wdy są wyrazistęm ogniwem łączącem 
nas z życiem przyszłem, czyli niebiar 
nami, rownie iak, zmysłowość. uogni- 
wia nas ze zwierzętami. —... >» oo 


PRZECHADZKA XIX. 
Rzednieiące i niknące chmurki, 
Gięgną się chmurki iedna: za dru» . 

gą następnie; rzednieią coraz bardziey, 

‘nakoniec rozpraszają się i z oczow znie 

kaią. — Czucia zniysłowóści; czucia 

zwierzęce, podobney doznaią kolei. — 
6 
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Nie długo trwają we wzruszonych nie- 
mi organach, coraz słabieią, nakoniec 
nstaią całkowicie: — Te władze samey 
zmysłowości człowiek ma wspolne ze 
zwierzętami. Jeźli czasem zdaie się zpo- 
strzegać iakiś między samemi czuciami 
związek, ten iest tylko cieniem zwią- 
zku dzieł władz umysłowych człowieka, 
tych władz wyższych, ktorych są-po-. 
zbawione, nie myślą, tylko czuciem od - 
Tworcy udarowane zwierzęta. — .... 
Tyćh władz wyższych działania zasa- 
dzaią się na ustawicznem znamion i o- 
bięciow złączaniu. — Nie rzednieią i 
nie rozpraszaią się obięcia; zbiera ie 
umysł, łączy, porownywa, icoraz ich 
liczbę swą nieiako tworczą siłą powię- 
ksza. — To iednoczenie wyobrażeń tak 
iest umysłowi przyrodzonem, że do- 
piero za iego pośrednictwem, uczuie 


6g , 
człowiek swą siłę myślącą niębianom 
g0 upodobniaiącą; i po długich obłą- 
kaniach , sczęśliwym wypadkiem, za po- 
mocą roziaścioney umieiętnościowey 
pochodni, wychodzi na ścieszkę sobie 
właściwą, z ktorey go iuż nic zwrocić 
nie zdoła, i ktorą coraz do niedości- 
głego wzoru doskonałości przybliżać 
się może. — Prawda że niektorzy świa- 
tomędrcy w samey nieiako wysokiey i 
niezmierzoney badań krainie usądowie- 
ni, tak daleko pochwyconymi byli tą 
ziednoczenia siłą: iż przekroczywszy 
właściwy działalności umysłowey za- - 
kres, uiednotnili i w iedność nieroz. 
dzielną zlali zasady poznań i zasady 
rzeczy. =- .,„Zdybali się iakimś niepo- 
iętym trafem na tem przekroczenia 
umysłowego polu, dawno-i nowożytni 
natury badacze s a z ich nadużywczych 
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Nie długo trwają we wżruszonych nie- 

mi organach, coraz słabieią , nakoniec 

nstaią całkowicie: — Te władze samey 

zmysłowości 'człowiek ma wspolne ze 

zwierzętami. Jeźli czasem zdaie się zpo- 

strzegać iakiś między samemi czuciami 

związek, ten iest tylko cieniem zwią- 

zku dzieł władz umysłowych człowieka, 

tych władz wyższych, ktorych sapo» 
zbawione, nie myślą, tylko czuciem od - 
Tworcy udarowane zwierzęta. — .... 

Tyćh władz wyższych działania zasą- 

dzaią się na ustawicznem znamion i o- 

bięciow złączaniu. — Nie rzednieią i 

nie rozpraszaią się obięcia; zbiera ie 

umysł, łączy, porownywa, icoraz ich 

liczbę swą nieiako tworczą siłą powię- 

ksza. — To iednoczenie wyobrażeń tak 

iest umysłowi przyrodzonem, że do- 

piero za iego” pośrednictwem, uczuie ' 


69 , 
człowiek swą siłę myślącą niębianom 
%0 upodobniaiącą; i po długich obłą- 
kaniach , sczęśliwym wypadkiem, za po- 
mocą roziaścioney umieiętnościowey 
pochodni, wychodzi na ścieszkę sobie 
właściwą, z ktorey go iuż nic zwrocić 
mie zdoła, i ktorą coraz do nieflości« 
głego wzoru doskonałości przybliżać 
się może. — Prawda że niektorzy świą- 
tomędrcy w samey nieiako wysokiey i 
niezmierzoney badań krainie usądowie- 
ni, tak daleko pochwyconymi byli tą 
ziednoczenia siłą: iż przekroczywszy 
właściwy działalności umysłowey za- - 
kres, wiednotnili i w iedność nieroz. 
dzielną zlali zasady poznań i zasady 
rzeczy. —- ..« Zdybali się iakimś niepo- 
iętym trafem na tem przekroczenia 
umysłowego polu, dawne -i mowożytni 
natury badacze s a z ich nadużywczych 
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wysileń, wywinął się tak szkodliwy 
naukowym postępom i moralności o- 
woc uiednotnieniem bezwarunkowem 
{ identitas "absoluta, ) przezwany, kto- 
ry teraz siłą rozumową, iak te chmur- 
ki wiatrem, porwany, i daleko od roz- 
kosznego przyiemnością owocow czy- 
stego rozumu, sadu, w ciemną, wy- 
kraczaiącego i na fantazyinych zkrzy- 
dłach iedynie buiaiącego przywidzenia 
dolinę, na 70 + Pon wrzu- 
cony. — s.. 


PRZECHADZKA XX, 
Pożołkłe i zpadłe listki z drzewa; 


"Tak za postępem w swym wzro-. 
ście ludzkiego rozumu więdnieią i upa- 
daig dawnieysze wyobrażenia obyczaio-= ` 
werządowe i religiyne bez powrotu; na- ' 
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stępuiącym zostawniąt mieysce, Nie- 
sprawiedliwy i godny w istocie pozio- 
mych umysłow zarzut badaczom natury 
czyniony, usiłujący wykazać nicość 
wzaiosłych obięciow przez tychże nie- 
ustanne więdnienie, i drugich coraz piç- 
knieysze rozkwitanie, — Rozwiianie or- ` 
ganizmu fizycznego w iakimże stosun- 
ku nieznayduie siępodobieństwa, z władz 
umysłowych rozkwitaniem! —.... Zie- 
lenieią, kwitną, owocuią i więdnieią na- 
rody na ziemiowodokręgu , iak te drze- 
wa tu i owdzie na tem polu posadowione, 
Z iednego iąderka rozkrzewiaią się sa- 
dy,lasy. — J narody maią swe sczepy, 
Niestety! iak krotki ciąg czaso-strumie- 
nia odsłonić nam zdołają choć nay- 
wstecznieysze dzieie ! -—,.. Ktożby się 
uzuchwalił wykazać przekonywaiące do- 
wody, 26 część powierzchni ziemi na- 
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żywana starym. światem, nie była iuż 
może tysiąc razy dla nowego nowym ? 
Słowa, te myśloznaki ucalaiące rozma- 
ite mowy, zielenieią, więdną, opadaią 
i nikną — Jak prożna, choć nader tru- 
dna praca, iednąż istność wielorakiem 
rtazywać słowem, a iescze proźnieysza 
ńsiłować iednoż słowo kilkorakim kre- 
ślić sposobem! —... Jleżto rozmaitych 
w ludzkim rodzie sposobow znaczenia 
myśli! — myśl atoli tysiącznemi zmysło- 
wemi obudzana znakami, niezmienna 
w swych pierwiastkowych zasadach — 
Sczęśliwy bez omamienia kto iey osno- 
wę wyśledził; tento iest iedyny kłębek, 
za pomocą ktorego śmiertelnik wyiść 
zdoła z obłędu niewiadomości i prze- 
sądow; — stanąć na mieyscu udoskona- 
lenia i tey niezawodności, E M mu 


się dotknąć w tem Życin Ztwórca doz- 
s 
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wolił — niezawodności podmiotowey, 
'a co dla człowieka naydroższem, odkryć 
niemylne, powszechne, nigdy niewię- 
dnialne ani upadalne,- postępowania 


moralnego zasady. — . 


PRZECHADZKA. XXI. 
| Gałęż złamana , prawie do niedo- 
strzeżenia zrosła, 

Moią własną ręką zpojłem tę gwał. 
townym wiatrem zkruszoną gałęź. —. 
Dwuletni czasu przeciąg zagładził zgru- 
chotanie i w samorodną prawie iedność 
zamienił. Sczęśliwy, ktorego serce wi- 
chrem namiętności od władzy rozumu 
oderwane, pieczołowitosć czyiaś sta- 
ranna połącza, i tem związaniem do 
ich ze sobą zrośnięcia prawie samorQ» 
_ dnego dopomaga — ... Sczęśliwy, kto- 
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ry rozerwane umieietnościowe gałązki, 
w iedno umie połączyć całkowite drze« 
wo, ktoremu iuż wichry błędow szko- 
dzić więcey nie mogą, ani owocowa» 
nia tamować! —... Tak, całości umie- 
iętnościowe w swym systematycznym 
układzie, zrastaią się z poiedyńczych 
zasad, prawideł, obięciow, iak drze- 
wa z korzonkow , gałęzi i listkow —... 
Obięcia, te zrosłych znamion grona, 
zrastaią się w sądy, ktore w rozumo- 
wania, te w dowodzenia się wiążą —.. 
'Wbłędliwego gminu przedstawieniach, 
zrastaią się do nierozrożnienia, samych 
władz poznawalnych twory, z istotne= 
mi przedmiotow własnościami. Nie rozs 
rożnia on słow, tych zmysłowych zna- 
kow, od myśli, tych płodow umysło- 
wych — Nie poymuie, że słodycz nie 
w miodzie, gorycz nie w piołnnie , ko- 
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lor nie w kwiatku, głos nie w narzędziu 
muzycznem, lecz tylko w naszem wła- 
snem uczuciu —... Kto nawykł żnay- 
dować gorycz w piołunie, słodycz w 
miodzie, ten wsłowach znayduie my 
śli, w posągach bogi, w powierzchowno- 
ści wewnętizność, w mylnych mnie- 
maniach niezawodne prawdy —... Z 
myśli zupełnie uporządkowaney i udo- 
skonaloney, tak poiedyńczych osob, iako 
i narodow, wypływają dopiero niezawo- 
dne postępowania irządzienia zasady. 
Umysł niezupełnie okwitły może wpra- 
wdzie łączyć myśli w ogniwa, lecz ni- 
gdy włańcuchy ; nigdy nie wyśledzi cią- 
gu wypadkow, a tem samem ich przy- 
czyn — Nieznany mu iest węzeł rozu- 
mu wszystko łączący i godzący, —... 
Sczegolnostkowe piękności nikną przy 
szkaradności ogołu... 'Zagłębiaiąc się 
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w pierwiastkach naszego poznawania, 
dostrzegać można ` že. powszechne 
przedmiotow powiedniki, są tylko ozna- 
- czouemi, naszemu umysłowi przepisa- 
nemi, przedstawienia sposobami ,- beż 
ktorych Żaden przedmiot oznaczony, 


nie byłby dla nas możebnym — Przed- 


mioty są za obrębem naszych przed- 
stawień, ktere iako powiedniki na nich 
tylko zaczepiamy, i ktore Są naszą wła- 


snością =... Myliłby się, kto przez , 


niedostrzeżenie, tę zrosłą gałęź, nie od- 
rożniałby od samorodnie całey — Jleż- 
to podobnych, przez niedostrzeżenie 
myślowe, w naszych poznaniach omy= 


łek! Jak często pewierzchownem tylko 


uprzyiemnianiem wyrazow . wydatne 
chwilowe, zwodnicze, podmiotowe mož 
wców 1 wierszopisow przeświadczenia, 
nie odrożniamy od niezmiennych, nie 


r 
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zawodnych, powszechnych przedmio- 
towych filozoficznych przekonań! — 
/ Niektorzy nawet rzadką umysłu by- 
strością obdarzeni, nie rozrożniaią 
prawd loicznych od prawd doświad- 
czalnych; sądow pierwotnych rozbio- 
rowych od takichże zbiorowych —.,. 
Jak szkodliwe iest to myślowego zpoy- 
rzenia niedostrzeganie, przez ktoreiedni 
zumysłowili uczucią, drudzy uzmysło- 
wili same obięcia; inni czucie ad myśli 
inni myśl od poznania nie odosobnili,. 
Niestety! to drobne słoweczko -iest-ten 
łącznik, istny przyśpylnik powiednika 
do podmiotu, nierozroźnione od bytu 
istnienia, iakiegoż trzęsienią ziemi nie 
zdziałało w naukowey krainie! —.. (*) 

| | 
` (*) Zarod wednotnienia bezwarunkowego. — 
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PRZECHADZKA XXII | 
Paiąk, 

Ten paiąk snuie swą paięczynę ma 
tem ziołku, ktorego przyrodzenia sku- 
tki całkowicie miu nieznane. Tak czło- 
wiek zaczepia osnowę swych myśli, na 


_ zmysłowym świecie, iedynym iego po- 
` znań przedmiocie, nie wiedząc i nie mo- 


gąc nigdy wiedzieć czem świat iest sam 
w sobie — Jstota rzeczy loiczna, nie zaś 
rzeczywista, iest naszego poznania u- 
działem ; — tamta na zbiorze znamion 


do obięcia tylko rzeczy, ta na zbiorze 


znamion należących do ich bytu, za- 
leży. Do przeniknienia znamion do 
bytu należących, musielibyśmy znać 
rzeczy niezależnie od maszych przed- ` 
stawień, co iest niepodobnem dla nas, 
ktorych tylko myśl iest udziałem. My- 
Ślić, iest to łączyć wiedność ,„rozmai- 
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tość zpostrzeżeń. — Sprawa myślenia 
zasadza się iedynie na obięciach, kto- 
re są znamion gronami. — ,.. Mylnie 
człowiek swe własnodzielne wyobraże- 
nia wciela do przedmiotow. — Długo 
błąka się umysł nim wybrnie 2 tego za> 
mętu.... Myślić ieszcze znaczy, mieć 
wiedzenie nie tylko przedmiotów, ale ` 
i siebie samego. Ta cecha odosobnia- 
iąca człowieka od zwierząt stanowi ie+ 
go osobówość, ktora iest zasadą iego 
spraw moralnych, Niestety! bez władź 
umysłowych udoskonalenia, ' nie 'uza- 
cniałby wcale człowieka, chociaż ro- 
wnaiący go z niebianami, zasczytny 
dar Tworcy, wolnego wyboru w spra- 
wach, ale raczey byłby podobnym śle- 
pemu poduscze:iiu tego paiąka, ktory 
przypadkowo obrał sobie, i machinal- 
nie tylko mieysce do swey roboty, na 


go. 
tey ścieszce, gdzie co chwila, iest wy» 
stawiony na. zgubę pod stopami przez 
chodzących, —= ... Jest iw człowieku. 
wyższego” rodzaiu nieustannie dziąłaią- 
ce podusczenie, naglące go mimowoł- 
nie do odpowiedzenia samemu sobie; 
czem iest? — co poznać może? — iak 
mu działać? — czego się zpodziewać 
należy? — Za pomocą tego wzniosłego 
podusczenia, wysnuwa on z własney 
swey władzy poznawalney, niepaięczyn- 
ne wcale, pierwiastkowe zasady po- 
‘anawania i postępowania, powszech- 
nością i ścisłą koniecznością nacecho-. 
wane. Wszelka iego robota na tych 
zasadach niewspacta, iest tylko zni- 
komą paięczyną. — ... Nalegania te- 
go razumowegó podusczenia nie uśta- 
ią; sa człowiek za pomocą czegoż po- 
zdać może to; co mu iest iedyną do 
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poznania Wszystkich właściwych iemu 
przedmiotów pomocą? Zaiste! iak wi- 
dzialne i dotykalne ogniwo łączące go 
z przyszłem utaionem przed iego nas- 
wet umysłowem wzrokiem, Życiem. — 


PRZECHADZKA XXII, 
S łońc e, 


Pogodnie ziemię oblewaiące twyni. 
blaskiem, słońce, ktoż . zapewni, że 
twe promienie, iako i gwiazd błędnie |. 
nazywanych stałemi, są waszą własno- 
ścią? nie udzielaż ich wam inne iakie 
słońce, ktore także odbiera ie ód.wyż- 
szego iiaśnieyszego, i tak postępuiąc > 
bez końca? .. Niestety! gubi się myśl 
ludzka w rozmaitości sczegolnostek w 
świecie, a panująca iednota w rozmai- 
tości, wznosi serce zdziwieniem wiel- 


32 


kości tworczego dzieła przejęte! = Od, - 


wieczna iednotó wszystkich prawd i 
rzeczy! robaczek myślący po ziemio- 
wodokręgu pełzaiący, na iakąż większą 
modlitwę może się zdobyć, od tego nad 
twem dziełem zdziwienia, w zachwyt 
go wprawuiącego? ... Coż go bar- 
"dziey do dzieł wielkich pobudzić mo.. 
Że, nad wydaiącą się przy ogromie 
świata jego czynów lichość ? Coż mo- 
Że „mu obiawić iego początek i przy: 
szłość ?.. . Dusza ‘nasza nieśmiertelna 
uważana w śwey czystości, iako; dzia« 
łanie ka nieskończoności dążące, us 
derzona niejako o świać zmysłowy; iea 
dyny naszego pozaania przedmiot, za 
pośrednictwem swego fizycznego na+ 
rzędzia, nabiera świata i siebie wiedze: 
nia, a. od bezpośrednich poznań, ie* 
dynych działalności umysłowey, mate 
ryałow 


i 
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ryałow, wstępnie na dziedzinę pośre- 
dnich, przez ktorych coraz wyższe- 
sczeble wznosi się aż do wzgorza prawd, 
za obrębem poznania usadowionych, 
koniecznością tylko wiary 'nacechowa- 
nych. — z 

Stodi pączkow tylko -smielę: 
tności astronomiczney dotykaiący się, 
bieg ziemi wirowy i postępniący, ich 
własny ruch słońcu niby naokoło zieńii 
obracaiącemu się przypisywali. — Po- 
pełniali oni także błąd temoż podo= 
bny w układzie filozoficznym, przeno- 
sząc i urzeczywistniaiąc w przedmio+ 
tach swe własne przedstawienia; tyre 
sposobem oznaczali umysł od przed- 
miotow, nie zaś przedmioty od umy- 
słu. —... Nie, Świat nje iest taki za 
naszemi przedstawieniami, iakim my 
go sobie w tychże, przyzodzonym nat 
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sposobem, maluiemy. — Poglądamy 
tylko i myślemy przedmioty, a nasze 
poglądy i myśli odnosząc do przed- 
miotow, tworzymy sobie o nich pozna- 
nia, i przedmioty tylko w nasze wła- 
sne przedstawienia przyodziane, są ie- 
dynie dla nas tem, co my znich ro- 


biemy. — ... 


impenan CREATE RCW ZAN KA 
PRZECHADZKA XXIV. 
Jabłko zpadaiące z śabłoni. 
Przed kilkoma latami, ta cała ia- 
błoń zawartą była w drobnem ziarecz-- 
ku, ktore przez rozwiianie postępne. 
swey siły organiczney zewnętrznie o- 
budzoney, zamieniło się w to obszer=- 
ne drzewo; a siła iego rodząca dosię- 
gnąwszy właściwego sobie stopnia, ten 
już doyrzały swoy płod, co niedawno 
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w przyiemnym ukrywał się kwiatecz- 
ku, odepchaęła od siebie i oddaliła, — 
Poznawalne człowieka władze, w chwi- 
li ducha z ciałem połączenia, w nie- 
dostrzegliwym ukrywaią się zkupione 
pączku, ktory przez rozpościeranie się 
i-krzepienie następne fizycznego orga- 
nizmu, i przez niepoiętnie działaiący 
wpływ zmysłowych znakow myśli, roz; 
wiia się, kwitnie, owocuie; a naywyże 
szą wszystko upłodniaiąca z władz po- 
znawalnych sił: rozumowa, dosięgną: 
wszy swey doyrzałości stopnia, obię- 
cia nieiako odrywa od siebie, oddala 
i wszystko w odosobniaiącem przedsta- 
wia sobie Światle. — Wtedy dopiero 
zmysłowość od umysłowości odtacza 
się i oddziela ; przedstawienie od przed- 
miotu; myśl od bytu; poznania bez- 
peśrednie od pośrednich; świat zmy- 
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słowy od umysłowego, — Wtedy do- 
piero znamienuią się odrożnialnie pra- 
wdy światłem, błędy ciemnością. — 
W iakim oddaleniu staie wtedy  pię- 
kność cnoty naprzeciwko szkaradno< 
ści zbrodni!... Tak, czyste obięcia ist- 
nieią , rzeczywistością podmiotową na- 
cechowane; czystą zaś nie bytuie cno- 
ta, ktora niczem nie iest tylko mora- 
lnością wpływem zmysłowości zamą- 
coną. «ai .. TO mętnienie może być 
większe lub mnieysze, lecz zawsze znayr 
dować się musi, przez nierozerwany 
w tem Życiu, zmysłowość z umysłem 
krępuiący węzeł. — Czysta cnota by- 
łaby tylko samem- obięciem. —. ,. Drze- 
wa owocówe , ogrodnika pielęgnowa- 
nia pozbawione, lub z właściwey zie- 
mi przepaski porwane, nie wydaią tyl- 
- ko dzikie owoce, lub ogołocone ze 
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słonecznego stopniowego ciepła, usy- 
chaią i giną. — Podobnież zaniedbanę 
- iopusczone umysły, albo w okolicz- 
nościach ich rozpostarciu i rozwiiania 
nieprzyiaznych usadowione, słońcem 
Życiodaynem nauk nieogrzane, wig 
dnieią i usychaią. — 

Niestety! w naszey Europie, sy. 
świeceńszey promieńmi umieiętnościo- 
wemi ziemio-części, ileżto iescze mieysc, 
w ktorych panuie w nauczaniu sposob, 
nie do rozwiiania i rozpościerania:dzia- 
łalności umysłowey, ale do iey zaskle- 

 piania dążący! — W innych zaś czę- 
ściach ziemiokuli, same nawet polity- 
czne i religiyne ustawy zmierzaią pra- 
wie umyślnie do karłowania umysłow, 
_ do poziomego tylko ich czołgania, wła- 
śnodzielność całkowicie przytłumiaiąc. 
Nadprzyrodzoney prawie potrzeba siły 
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jeniuszu, ażeby tam oorcić umysł z 
odkolebkowego w przesądach i błędach 
upoienia, ażeby go sworodnie zwro- 
cić z manowća, co iego naddziadowie 
iescze za nayprostszy i bity uznawali 
gościniec. — Są drzewa pomimo nay-- 
czynnieyszey ogrodnika pieczołowito- 
ści, dla niedołężności iakieyś organi- 
czney, nigdy niekwitnące ani też owo- 
cuiące; są też i umysły tak niezdolne 
organiczne narzędzia, do rozpościera- 
_ nia działalności ducha maiące, Że po- 
daremny i prożny jest wszelki około 
ich uprawy podeymowany zachod, dla 
doczekania się owocow, ktore albo się 
nigdy nie ukażą, albo też nikczemno- 
ścią tylko i zwiędłością nacechowane. 
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PAZECHADZKA XXV. 
'Pastuszkowie. 


Obustronne wzory są dla p 
dzenia umysłowego koniecznemi. — ». 
Ileżto nauczyłem się w moiey nie da: 
wno z pastuszkami rozmowie! — Przy. 
miłem uczuciu, prostotą tych pastusz- 
kow wznieconem, usadowia się prze- 
ciwne duszę dręczące — Niestety! iak 
ogromna, liczba myślącego rodu, przy 
bydlętach pracą, a nawet póstępowa- 
niem czołga się, i swe wysokie prze- 
znaczenie upadla. — Jaka grubość wy- 
razow! iaki nieład w myślach! iak odrę- 
twiały przesądami, zabobonami tych 
pastuszkow umysł, ktorego rozwiiania 
i ukrzepienia przez sztuki lub nauki, 
słodkiey nadziei rościć: sobie nie mo- 
Żna! — ..... Myśl o mnogości ludzi, 
postępowaniem bydlętom npodobnio- 
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nych, iescze bardźiey zasmuca serce i 
umysł oburza; gdyż między temi znay- 
duie się wielu, ktorym odkolebkowe 
iescze, okoliczności i ninieysze zprzy- 
iaią do całkowitego wyzucia się z u- 
zwierzęcenia, do władz umysłowych i 
moralnych ukształcenia. — O pastu. 
szkowie, widok waszey prostoty, nie. 
wiadomości, niezgrabności i siermiego- 
wey odzieży, milszym iest dla duszy 
moralnością przeiętey, od ałożoney 
tańcem postaci, zpasłych lub wywię- 
dłych w kwiecie młodości, rozwiązłych 
rozkosznisiow, od ich rownie powierz- 
chownym blaskiem, iak ukrzywdze- 
niem i łzami wydatney szaty! — Co do 
wykształcenia umysłowego, oni są od 
was niewiadomsżymi; bo wy dla tego 
nie widzicie, że macie zawiązane oczy 
oni zaś przy otwarciu oczow są ślepy- 
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mi — Wy tylko paśiecie bydło, tamci 
do bydłąt, poddaniem się całkowitem 
swym namiętnościom, są podobnymi. 
Was nędza do wspofnago pobycia z 
bydlętami przymusza; tamtym same 
dostatki do bydlęcego Życia stały się 
powodem. — ... Jest iescze rzęd nie- 
sczęśliwych umysłow , lubo zkrzydłami 
jeniuszu wysoko mad poziom gminne. 
go poznań obrębu wzniesionych, z u- 
mieiętnościowem postępowaniem w ra- 
ukach i sztukach dokładnie oswoio- 
nych; atoli samey oderwaności, alba 
samemu czucia piękności iedynie się 
poświęcaiących. — Położenie takowych 
iest niebezpieczne i smutne. Nie maiąc 
bowiem roziaśnionego obięcia wznio- 
słego przeznaczenia i ostatniego ce- 
lu człowieka; a dla braku podpory, w 
samem buianiu długo nie mogąc pozo- 
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stać; nader im iest trudno chwycić się 
kierunku posuwaiącego coraz do nie- 
dosięgłego wzoru udoskonalenia mo- 
ralnego, iedynie istność rozumną uza- 
cniaiącego, a bardzo łatwo zpadaiąc, 
zgruchotać się o Materializmową ska- 
łę, albo bez ratunku pogrążyć, w bez- 
dennego Sceptyceyskiego oceanu fa- 
lach. — ... Gruba niewiadomość tych 
pastasżkow stawia w rożroźnionem 
światle, władz umysłowych uprawę, 
przez ktorą nabywa człowiek dokła» 
dnego poymowania wiełorakich przed- 
stawień. Jego wyobraźnia tak się zao- 
strza i bystrzeie, iż mu wieki płynące 
wystawia iedne za drugiemi szybkością 
błyskawicy; a duchy wiekow panuiące, 
v postaci poiedyńczych obięciow z.ro- 
ziaśnieniem względow, politycznego; 
moralnego , umysłowego i estetycź- 
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nego; następstwo państw, ich niby wie: 
czyście zakreśłone granice, w posta- 
ci fal niknących burzliwego morza, 
lub chmur powietrzowem morza ssóż 
niem gromadzonych, wiatrem. nieu: 
stannie rozpierzchanych. — ... Pio- 
sneczki tych pastuszkow przywodzą mi 
na myśl wielu, ktorzy znaiąc tylko 
przepisy dowolne i zmienne Poetyki, | 
mniemaią, że tak się dzieje i z Poezyą, 
i zlewaią te dwa od siebie nayoddaleń- 
sze óbięcia w iedno, utrzymując, Że 
istotę Poezyi stanowi owe calowanie 
łańcucha z martwych słow uogniwio= 
nego; owe czasem naychropowatsze 
tychże końcowe zakarbowania, sło- 
wem: że w samych zmysłowych tylko 
znakach zawiera się ow duch poezyiny, 
ktorym owiewa Apollo, rzadką wyo» 
braźnią i dzielną siłą rozumu niektote 
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udarowane dusze, — Lepiey zna? Po: 
ezyą ten, ktory ią nazwał malowa- 
niem mowiącem; lepiey obiął iey isto- 
tę wyrokuiący, Że sam tylko mędrzeć 
iest dobrym Poetą. —... Prawda, Że 
Poezya iest iedną ze wici naśladow= 
czych, przez ktorą naśladuiemy prostą 
mowę śpiewaniem; lecz ta miło-zgo- 
daością tchnąca mowa, iest tylko szatą 
Poezyi, strojem iey powierzchownym, 
rozmaite kroie dowolnie, podług kra- 
iu, przypusczaiącym; iey zaś istota nie- 
„zmienna załeży, iako i wszystkich in- 
nych sztuk pięknych na nadaniu no- 
wego Życia, czaruiącym widowiskom. 
Tak Poezya, ta słowna wiązanka, przy- 
bliży się w każdym narodzie, do nie- 
| „dostępnego doskonałości wzoru, im 
] to słowne wiązanie, wypiesczone u- 
«hbo mniey obrażać, a myśli w nie 
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wpłątane, prościey ku prawdzie umysł 
i serce kierować, lubym 2042 wy 
będą. —.. 


PRZECHADZKA XXVI, 
Kościoł w oddali, 


Jeźli tak liczne religiie będące pło: 
dem wyobraźni samey sobie zostawio- 
ney; mogą trwać wieki całe, czemuż» 
by religiia będąca płodem samego co» 
zumu nie miałaby trwać iescze dłużey ? 
Ale mowiąc prawdę; ieźli błąd może 
trwać tak długo, prawda wieczną być 
powinna! i tak iest w skutku, — Pra- 
wda zaczęła się z rozumem ludzkim i z 
nim się tylko zkończyć może. — Błę- 
dy są zaćmieniami prawdy i przemiiąią 
wzorem zaćmieniow słońca, ktorego 
iasność nam tylko chwilowo chmura, 
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lub księżyc zasłonić może; ale iega 
blask przez to Żadney w sobię nie do- 
znaie zmiany, ani umnieyszenia. — Nie: 
stety! smutna iest koley człowieka, iż 
przez nader liczne obręby wyobraźnio- 
we, przedzierać się musi, nim się do- 
stanie na rozkaoszną krainę będącą dzie- 
łem rozumu samego. — Przesadziłbym 
nadto wnioskuiąc, Że tysiączny tylko 
człowiek nie zatrzymuie sięw rozmai«- 
tych wyobrażni krainach, naydziwacz: 
nieyszemi wyobrażeniami, © rzeczach 
nadprzyrodzonych; ukwiatowanych. — 
Smutek iakiegoś okrutnego rodzaiu zay- 
muie serce i dręczy, że im dziwaczniey- 
sze są wtym względzie wyobraźni sa- 
mey sobie zostawioney twory, tem po- 
wabnieyszemi dla śmiertelnikow, i bar- 
dziey pózyskuiącemi ich prawdomianie, 
stalą się widokami. — Jak rzadki czło. 
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wiek, w ktorego umyśle rozkwitły iuż 
niezmienne i powszechne zasady -po- 
znawania i postępowania, i ktory w 
rozroźnionem światle widzi wyobraźni 
i rozumu płody. Tamte iak dym nikną, 
przy drugich trwałości, skał trwałość 
istnym tylko cieniem. — ... Naysłod- 
sza harmonia muzyczna ucho wypie- 
sczone Czaruiąca, iest tylko cieniem 
barmonii zasad poznawania i postępo» 
wania, rodzących zachwyt wzniosłey 
Religii moralney całkowicie od wyo- 
braźniowey odosobnioney. Ten za. 
chwyt daie nam poznawać, Że istność 
rozum w podziale maiąca, odebrała 
razem zkarb stanowiący dostateczny 
zapas na całą pielgrzymkę Życia ziem- 
skiego, a oraz niezbłąduego przewo- ` 
dnika do przyszłego, pod warunkiem 
tylko zprawiedliwego tego zkarbu oce+ 
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nienia. — Udoskonalony prawdziwie 
, człowiek iest ten, ktorego cały bieg 
Życia, za cześć Boga uważanym być 
może, ktory ściśle wypłaca obowiązki 
Bogu, ktoremi są wszystkie węwnętrzę 
ne i'zewnęttzne zprawy, ktorych. pos 
chopem iest przedstawienie, Że Ztwo- 
rca iest ostatnim, naywyźszym ji bez; 
waruskówym celem. — ... 

PPE | 
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„PRZECHADZKA XXVII. 
| (Widok świata. 


Świat inszym sposobem bytnie za. 
nami, to iest niezależnie od naszych 
przedstawień, a 'inney całkowicie iest 
postaci, kiedy się.nam ziawia we wy: 
obrażeniach. Są nam dane pewne i 
oznaczone sposoby przedstawiania; na 
łonie wieczności zpoczywaiące, pos 

- wszech- 
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wszęchne, niezmienne, konieczne wa- 
runki pod ktoremi iedynie przedmio- 
ty oznaczone względem nas są może. 
bnemi, — Rzeczywistość tych sposo» 
bow iest tylko podmiotowa; procz wy» 
obrażeń przestrzeni i czasu, żadna prze- 
strzeń, żaden czas nie znayduią się by- 
tujące przedmiotowo, za temiź wyobra- 
Żeniami. — Maiescze dusza wyższą ro- 
umową siłę poznawania prawdy, do- 
brego i pięknego; ta siła iest w wyż- 
szym lub niższym, co do ludzi sto- 
pniu; nawet może być większa wie- 
dney niż drugięy idei. = Może być 
wielka siła poznawania prawdy, a mniey- 
sza co do poznawania dobrego, a ię- 
scze mnieysza co do poznawania pię- 
knego. Ileż to widziemy między płcią 
piękną osob, siłę smaku -wydatnie po» 
siadaiących, a zaś co do siły wyśledzę- 
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nia prawdy ubogich; aiescze słabszych 
'e6 do siły zatrudniania się czerpaniem 
dobra i rozlewania go po wszystkich . 
swoich zprawach. Tak, można sobie 
siłę rozumu wystawić iak siię organi- 
'czną w roślinie rozchodzącą się do. 
"wszystkich iey owocow; ale nie w ro- 
*wnym natężoności i doyrzewania: zto- 
'pnia, na wszystkie się roziewaiącą — 
Jleżto owocow na drzewie niedoytza- 
łych opada i gniie! — Jleżto poznań 
człowieka ( mogących się uważać iako 
owóce rozumu,) nie zasilonych od te- 
goź, niknie w samym ich tylko zaro- 
dzie! Sczęśliwy. kto wszystkim swoim ` 
‘jakiego bądź rodzaiu, poznaniom, mo- - 
Że nadać doyrzałość przez siłę rozu- 
"mową nieustannie działającą! == Ka- . 
*Żde wtedy iego poznanie iest doyrza- 
łym owocem siłą rozumu utworzonym; 
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inaczey, wszystkie wkrotce: zwiędnie» 
ią, upadną, i w zgniłości znigczenierm 
się i zagubą okryią. Ep 
PRZEGHADZKA XXVII `* 
Dzień pochmurny. rat 
Gdyby zawsze dzień był pochma:- 
nym, i „gdybyśmy nigdy ani wscho- 
dzącego ani zachodzącego „nie widzieli 
słońca; ileżby to było mniemań roz- 
maitych -o „początku i końcu dnia, 
czyli światła! ledniby może. sądzili, 
Że jakiś Anioł go przynosi i odnosi, 
jak nosili dawniey gwiazdy ; — innib y 
mniemali, że wychodzi z ziemi i cho- 
wa się w teyże, okresowo; inni z obło- 
kow; a możeby się znalazł wielki iaki 
jeniusz, ktoryby się domy ślał, że musi 
mieć początek w iakieyś bryle wysoko 
g * 
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nad ziemią na przestrzeń świata rzu- 
coney, wnosząć sobie zprawiedliwie 
mnoztwo niepfzeliczone innych ciał 
ponad ziemią rozsianych tworczą mocą, 
ktorey: ziemia tylko odrobinnym two- 
rem; i to wszystko umieiętnie wywieść 
by usiłował. — Niestety! ten dzień 
„pochmurny, nie iestże obrazem stanu 
umysłu ludzkiego w szukaniu filozofii 
czyli prawdy? — Ileżto mniemań roz- 
maitych i płytkich! ile wielkich i za- 
dziwiaiących przecznwań! ileż umie- 
iętnych iuŻ roziaśnień, Że w rozumie 
szukać potrzeba iego przyrodnich pro- 
mieni, do przyświecania nam na dro- 
dze teżó błędnego Życia, tego do 
wieczności przedwstępu! Jak wielka 
liczba, ktorym nawet na myśl niewpa- 
da dzień pochmuriiy ich umysłowego 
widokręgu, chociaż nim zawsże Otb. 
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czeni! mała tych, ktorzy tylko znaią, 
że iest pochmurnym; a nader licha 
tych ktorzy przeczuwaią domyślaią się , 
i zpostrzegaią przedzieraiące się tui 
awdzie promyki, wysokiego rozumo» ` 
wego, wszystkie myśli i sprawy upłod- 
niaiącego słońca, przez grubę iciemne> 
przesądney, lekkomyślney, i upartey 
niewiadomości, chmury! «e 
nm Z Z TZ 1 | A POZ 7 

PRZECHADZKA XXIX, 
Rolnik, 


Ten rolnik do uprawy swey niwy 
potrzebuje tylko, kilku drzewa i Że- 
laza kawałkow, nieszykownie iescze 
dotąd u nas pozbiianych , i bydląt pa- 
ry lub nieco więcey. — lleżto nie wy- 
maga pracy , zabiegow , usilności i sztu- 
-ki umysłowa człowieka uprawa! .Przy- 
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Krości z nią połączone starożytni ka*ą 
Bogow mniemali. „Quem dei” oderunt ; 
pedagogum fecerunt. , — Jeżli uprawia- 
cze ziemi zasługnią słusznie na szacu- 
nek, iakiegoż są warci uprawiacze u- 
mysłow;, i zasiewcy istotney prawdy! 
* Upråwiany piasek czy możeź się ro: 
wnać z uprawą Żyzney ziemi? Uprawa 
naylepsza umysłowa i naystaranniey- 
sza, nie- może ani zmienić, ani no- 
wych. nadać władz lub zdolności; 
udzielone tylko od przyrodzenia kaž- 
demu droższe lub lichsze, „rozwinąć i 
zozpostrzeć mniey lab więcćy zdoła. 
Cożby mniemać wypadało 6 rolnikń 
pocątym się nad swą niwą, dla zasie: 
wania na niey nie ziarn zbożowych | lecz 
kąkola? —... Jleż' nie” mamy podo- 
bnych umysłu uprawiaczów ! —.. 1 Jleż 
nawet rodzicow, ktorych, *kosztownem 
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i- troskliwem -swych dzieci wychowa. 
niem powoduie poziomy cel prożności 
i wyniosłości! Jleż tę młodzieży, kto» 
rey umysłowa uprawa do znacznego ` 
posuniona ztopnia , ale wstecznie zkie- 

rowana! Jakaż mnogość tych, ktorzy, 
po mieiakiem$ tylko władz przedsta- 
wialnych, i to zgrubsza okrzesaniu, pò- 
chwyceni z przysionka świątyni nauk, 
na widownią świata; śmieszną w obli. 
czu oświeconych wystawiają niewiado- 
mości scenę! —., Na źle uprawioną 
rolę, ziarno naylepsże rzucone, chwa- 
stami przyduczone wnet zostanie iza- 
łedwie lichy wyda kłosek; podobnież 
„na zle uprawione władze. umysłowe 
zasiane iakie naylepsze zdanie, rozu- 
mowanie, prawidło, maxyrna, tracą swą 
wartość, nikczemnieią,i chwastami prze- 
sądow, błędow, marzeń uporów, i czę- 
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sto występkow przyduszone zostaią. — 
"Zaledwo wschodzić zaczyna w słabym _ 
kiełku iaka prawda , natychmiast chwa- 
sty przesądów ią przywalaią;— ledwo 
iakaś enota w swym zarodzie rozwiiać 
się zaczyna, wnet ią chwasty zbrodni 
namiętności sokami zasilone, przydu- 
szaią, i pod szerokiemi poziomo czoł- 
gaiącemi się uroień liściami, tłumią, 
nie dopusczaiąc nawet promykowi 
słońca rozumu ogrzać ią i upłodnić. — 
Dokładna tylko uprawa umysłowa, 
czyni człowieka zdolnym do zaięcia się 
pięknością moralności; zrzuca zasłone 
z oczu nmysłu, i pozwala im dowolnie 
wglądać w blask iey wdziękow, kto- 
re staią się, niczem nieprzerwanem, 
iego nsiłowań do dalszych moralnych 
postępow, ożywianiem; a każda wtedy 
chwilą Życia iego, ugodnionego tem 
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wysokiem dążeniem, iakicyże ńie za- 
wiera w sobie wartości?-—... W ten 
czas wszystkie działania człowieka, są 
godne człowieka. —... Ach! co za o 
kropne zapytanie myśl.mi zadaie! —.. 
Nie maż to- ludzi, ktorych działania nib 
są nawet gódne Żwierząt ślepym instyn- 
ktem rządzonych? — 


PRZECHADZKA XXX. 
Kwiaty 


|» Rożkoszne kwiaty, przyjemnie zdo: 
biące te łąki, iak zachwytujecie oczy! 
wami się to przystraia płeć piękna na 
gody śpiesząca. Dusza, ktorą oczekuią 
nieśmiertelne gody, nie powinnaż w tem 
bycia, ktore tylko dla niey chwilą go- 
towalni nazwać słusznie można, w nie- 
zwiędłe przystraiać się kwiaty, Dobra, 
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Prawdy, —... Jleż ich do wieczności 
śpieszy bez tych kwiatow! —... Nay- 
pierwsze tam mieysce zaymą przystro- 
ione wieńcami uwitemi z kwiatow Lo- 
bra, Prawdy, Pięknotą złączanych. —. 
Tak, żądaiący prawdziwego :doskona- 
lenia się człowiek, powinien dążyć nie- 
ustannie, do nieprzerwanego zpląty- 
wania umysłowego, moralnego i este- 
tycznego wykształcenia, i tym iedno- 
troistem przyozdabiać się wieńcem. — 
Lecz iiużto Żyie ludzi, ktorzy nie tylko 
‘nie uwłasnościli, nie obięli ale nawet 
nigdy nie słyszeli wyrazu - tego 
- troistego człowieka wykształcenia, 
'ktore iedynem iest iego usczęśliwienia 
prawdziwego źrodłem. — Lepiey iest 
jednak wykonywać Dobro nie znaiąc 
-go, aniźeli poznawszy., za niem się cią- 
-gle nie ubiegać ; — ale wyznać rownie 
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potrzeba, Że iak licha wartość Dobra 
machinalnym tylko i niby instynktot 
wym wykonywanego sposobem! —, ,, 
istność rożamna w tym względzie, iak 
mało krokami zostawia za m riiero - 
zumną. — - 
m z M A Z A) 
,  PRZECHADZKA XXXI, 

Zguba. 
W tem prawie mieyscu przechadza. 
jąc się poniosłem małey wartości zgu- 
hę.. Prożne podobno moie szukanie. 
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Mała szkoda i ktorą mi nader sowicie 
nagradza myśl snuiąca się ważna, kto- 

„ra, Żeby. „szybkiem strumieniem a: 
stawień. ¡porwana | nie zostałą, prze- 
ożyć, iąwypada n na zmysłowe znąki. — 
"Niejeden szuka na proźno sczęścia, a 

„nie natrofiaiąc ną właściwe mu miey- 
Bie, nigdy, go pie znaydzie; — bo go 
szuka w przedmiotach, nie zaś w bobi 
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samym. ==. Wiela także 'szukaią mą. 
drości w książkach, i na „prožno szu» 
kaią, — ... Mądrość iest tylko owocem 
wzniesionego i samodzielnie. rozwinio- 
nego rozumu; i nie iest człowiekowi 
od natury wlang. —»., Nie biorąc wy- 
razow za rzeczy; nie ma sczęścia na 
świecie, tyłko są sczęśliwi; — nie ma 
filozofii, tylko są filozofowie; «= nie ma 
piękności, tylko są osoby piękne; — 
nie ma mowy, tylko są mowiący. —.. 
Jak wielu znależliby sczęście , gdyby się 
iaśnie przekonali, Że sczęście prawdzi- 
we iest jedynie owocem cnoty, siłą 
poznania swych doskonałości doyrze- 
waiącym; — cnota ludzka niczem in- 
nem tylko nałogiem działania podług 
“prawideł moralności; a moralność ni- 
czeń innem tylko zgodnością wolnych 
zpraw z ustawą rozuma wskaztiącą ia 
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działać należy. =»... Jak wieła znale- 

źliby mądrość czyli filozofią, gdyby się- 
wewnętrznie iaśnie i z rożrożnieniem 

przeświadczyli, że prawdziwa filozofia 

zasadzą się iedynie, ña zastosowaniu 

nadywyższych rozumowych dociekań do 

ukształcenia moralnego, tego nieodbi- 

tego sczęśliwości waronku. += 


PRZECHADZKA XXXI. ( 
Kamień, | 

Oto kamień, na ktorym tak częfio 

w mych przechadzkach odpoczywam, 
ktory mi zwykł przed obliczem umysłu 
stawiać niezachwiane zasatły myślenia; 
a te naokoło niego krzewiny, do upo- 
dobania wiatrem mioiane, i ich listki 
Żołknieiąc zpadaiące, maluią dokładnie 
„rożnych narodow, rozmaite wysłowia- 
mia, ktore w ©dmiennych okolicach ts- 
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g0ż samego narody, a nawet u ppiędyn. 
gzych osob; chwilowo. tylko istnieiąc, 
zmieniaią „się, i niby pożółkłe listki 
zgikaiąc, nowym zostawuią mieysce. —. 
Mowa ludżka, w pogzątkach z samych 
tylko zkłada, się wykrzyknikow, cie; 
mne uczucia i takieź. wyobrażenia 
przedstawiaiących. —... Nieznacznie. 
też wykrzykniki zamieniaią się, w mia- 
rę roziaśniaiących się obięciow w zro- 
zumiałe przedstawień -znaki, ktore 
dowolnym wygłosowaniom i szykowa- 
niom podlegaiąc, mienią się i ulatuią 
niby chmur. postacie; a wśrod tey chwi» 
 dowey tylko trwałości i ustawiczney 
ulotności wyrazow, trwaią powszechnę 
myślenia zasady, iak ien kamień w zie 
mię nieporuszalnie ugwożdźony. — + «> 
"Wielorako$ść mowy idzie do nieskoń+ 
czoności; lecz ustawy myślenia nie pod» 


ng 
padaią rozmaitości: —,.. Mowa ludzka 
w swem nayogolnieyszem rozgałęzio- 
waniu na dwoie się dzieli. e=: <. Wy- 
razy są znakami „naszych wyobrażeń, 
ktore albo są ciemne: albo iasne. —... 
Wykrzykniki ciemnych wyobrażeń czy- 
ii nagich uczuciow, słową w ścisłęm 
rozumieniu są znakami iasnych przed- 
stawień, Źmierzaiących do -samęistne- 
„go i niesamoistńego. — ,.. Jm grubszy 
i nieokrzesańszy narod, lub. poiedyń- 
czy człowiek, tem więcey w iego mo- , 
wie: wykrzyknikow tych merozwirio- 


nych zarodów zrozumiałych wyrazow. 
„Większa część ludzi zatrudniaiących 
się iaką nauką lub sztuką , maią tylko- 
a tychże bardziey ciemne uczucie, 'ni- 
Żli jasne przedstawienie. =... Jlużto 
wyrokuiących o rzeczy iakiey o. kto- 
Tey ciemne tylko maią uczucie, à, nie 


- 
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ozrożnione wyobrażenie! Skutki tes 
go są nayniebezpiecznieysześ a powod 
wypływa z nieogładzoney i nieuporząd- 
kowaney myśli. —.., Liczba wyrazow 
nasze iasne przedstawienia ożnaczaią+ 
-cych, iakże przechodzi liczbę ciemnych 
wyobrażeń znakow! — Niestety! ia- 
Kiż to odwrotny stosunek panuie mię- 
dzy mowiącymi i mową! liczba wyia- 
śnionego umysłu ludzi, niknie przy 
mnoztwie tłamnem w niewiadomości 
ugrzęzłem; a człowiek akwitły rozum 
z prawdziwą i podmiotową łączący ono- 
tą, iakże iescze iest rzadki w tey ni- 
knącey liczbie! — Cnota zachwyca tak 
swoją nieocenioną nigdy wartością, Że 
nawet wykonywaiący ią ślepo i nieia- 
ko machinalnie, są milszymi i lepszy- 
mi od tych, ktorzy posiadaiąc tylko 
powierzchowną oświatę, z. przymio- 


s tow 
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tow umysła uprzyiem niaiących złożoną, 
„nayczęściey cnotę nadużyciem tychże 
brudzą, i są obrazem, szaleńca mieczem 
uzbroionego. = Bez rozwinięcia władz 
vmysłowych, bez okwitnienia rozume- 
wego, człowiek moralnym być nie mo» 
że. —... Tak, cnota tylko filozoficzną 
nazwana, iest zasadowym warunkiem 
chrześciańskich: _cnot i. towarzyskich 
ktore niemi być przestają, polegaiąc 
iedynie, na: trwożącem wyobrażenia 
boiaźni grożącęy kary, lub.na Jech- 
cącym widoku sowitey nagrody. —... 
"Ten istotnie konieczny . wszystkich 
cnot waranek iest zgodność z ustawą 
moralną, przez rozum tylko nadawa- 
ną, i nieograniczone teyże ustawy po~ 
ważanie. —... Wszystko postępuie w 
przyrodzeniu;— może więc przyidą 
Czasy, kiedy nawet w gminie ciemne 
9 
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przeczucie enoty, wykrzyknikami tyl- 
ko i prawie samemi migami wyrażane, 
zamieni się w rozrożnione teyże obię- 
cie! —... Wszystkie narody maią cie- 
mne przedstawienie dobrego rządu; a 
iak mało takich, gdzie to nagie uczu- 
cie zamieniło się iuż w rozrożnione 
obięcie! —... 


P 


PRZECHADZKA XXXII. 
Kłosy: 

Oto chylą się inż kłosy; ciężą ziar- 
na doyrzenia blizkie. — Ziemio upię- 
kniona temi złotemi kłosami, staroży- 
tność zaymuiąca się iedynie utworami 
wyobraźni samey sobie zostawioney, 
bostwo ci przypisywała; lecz umysł 
nad poziom wyobrażniowy wzniesiony, 
w inney cię widzi postaci. Czy nie ie- 
steśże nie iuż kłosem, ale iednego 
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ziarna tylko odrobinuą i niknącą czą- 
steczką wielkiego natury. kłosa, kto- 
ręgo korzonek, gdyby dobroczynna 
wszechmocna opatrzność, opiekun= 
czemi nie zasilała sokami, choć na 
iedno oka mgnienie, wnetby ten wiel- 
ki kłos natury zwiędniał, usechł, i w 
swey pierwiastkowey zpełzby -nicości. 
Tak, natura materialaa i formalna ie- 
dną tylko składaią całość. — W świe- 
cie, iedne istności są całkowicie mar- 
twe; drugie Żyją tylko w obszernem 
sława znaczeniu; same tylko istności 
rozumne, iako obdarzone władzą na- 
kłaniania się samodzielnie, i ad zewnę- 
trznych przyczyn niezależnie, Żyią w 
ścisłem wyrazu rozumieniu; one ta ie- 
dynie na tym ziemiowodokręgu uzale- 
towane od Ztworcy zostały zdolnością 
tworzenia sobie o nim obięcia. — 


> 
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MODLITWA. 

Bože! iakież śmiertelnik może sobie tworzyć 

Godne Ciebie obięcie... Przynagla się korzyć j 

Widok ogromu dzieła Twoiey tworczey mocy, 

Co świat wyprowadziła z niczościowey nocy; 

1 bardziey czuć, niż poiąć, Twa się wiel- 
"kość daie, 

Gdy ma lichość z Twem wszystłiem w po- 
rownaniu staie. - 

Myślo- PFTS władza z okwiatg ostatnią, 

Niedostępny wzór tylko, o Tobie iest zdatnią 

Własnodzielnie utworzyć, czystego rozumu, 

Niedorzeczne o Tobie są obięcia tłumu. 

*Ty sam święty bez cnoty, bez ograniczenia 

Twa moralność żadnego nie zna przeszko- 
dzenia ; 

Procz dobrego, nie możesz ni chcieć ani 

> czynić ; 

Sam zdołasz zprawiedliwie nagradzać 3 lub 


winić, =... 


— 
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Dla istności wszechmocney niczego 
nigdy niepotrzebuiącey, cześć. wewnę- 
trzna i zewnętrzna nie może także zo- 
stać potrzebą; dla człowieka atoli iest 
nieodzowną. Jak myśli zewnętrznemi 
słowami i znakami; tak. uczucia moral- 
ne zewnętrznemi czynami rozwiiaią się, 
mocnieią i doskonalą, —... Podstawą 
wszystkich obowiązkow człowieka iest, 
rozumu poważanie; iakięż nie wypadaig 
ziego strony względem nieograniczo- 
nego rozumu, podmiotu nayczystszey 
moralności. — .. 


MNA I OZ OZI O NOAA RONEM MTA 
PRZECHADZKA XXXIV. 
$Stawe k. 


Czemże iest ten stówek w oz 
Erieyskiego ieziora, łub iakiego morza, | 
nakoniec eceanu? Czem rosy kropelka 
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porownana z tym stawkiem? Jak dro? 

„bnostki obudzaią w umyśle wielkości 

obięcie! 'Czemże iest ruch ślimaka 

względnie szybkołotnęgo sokoła? czem 
polot sokoła w stosunku pędu ziemio- 
kali, w swym naokoło słońca biegu ? 
Go za walka niedostrzegliwości z nie. 
zmierzonością!  Czucie przedmiotow 
roźnofarhistego , błędnolotnego moty- 

ła, iakże się rożni od poznania tych- 
Że, ubiegaiącego się za nim zadyszane- 
80, licorożanego dziecięcia! A pączek 
niemowlęcego umysła, w iakieyże od. 

dali od rozkwitłych obięciow rozumo- 
wych Platona, Leibnitza, Kanta!.,, Nikt 
nigdy nic nie wyczerpnie ze zdroju ta- 

iemnic Tworcy; lecż komuż nie są ia- 

wne na rod. myślący wylane iego sczo- 
drot potoki? Tak, ślimak nieustan- 
nie się tylko czołga, sokoł iedynie la- 
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tać zdolny; a sam tylko człowiek, ia- 
ko na tey ziemiokuli opieraiące się o- 
gniwo łańcucha moralnych istnościow, 
odebrał w podziale zarod nieprzerwa- 
ney udoskonalności, Czyliż tu pobyt 
iego nie iest osnowy. Życia iego istną 
kropelką? „A całozbior rozumowych 
iego wysileń, nie iestże kroplą ię- 
zmierzonego prawd oceanu, po, kto- 
rym buiania śmierć iedna łodkę mu 
narządzi? — 

mk M. w m AO A 0 0 MAM 
' PRZECHADZKA XXXV. ` 

Widokrątg. 

W iak przyiemnego widokrągu znay- 
duię się środkokresie! -e Oko niena- è 
sycoene temi, tu i owdzie porozrzuca- 
nemi pagorkami, temi ieżącemi się, i 
niby piorem. kreślącemi obwod wido- 
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krągu lasami, nad możność wzroku za: 
pędzać się, lecz naprożno nieustannie 
usiłaje, — Widokrąg umysłowy czło 
wieka iest rownież w nader ścieśnio= 
ńey sczupłości oznaczony. On prze- 
cież swą myśl dręczy wdzieraniem się 
w niedostępne dla niego w tem Życiu 
przestwory. Jakąż korzyść to iego 
nadsilne natężenie odnosi? Oto wątek 
nierozplątany mamiących uwidzeń. — 
Niezkończoność iest tylko czystem o- 
bięciem, sczerym _umysłotworem, ni. 
gdy dla śmiertelnikow nieurzeczywis- 
tnionym. Nayszkodliwsze dla człowie- 
ka omamienie, do postrzeżenia nay- 
trudnieysze, zrodłem wszystkich oma- 
* mień iest to, ktorem nładzony umysł, 
na swych własnotworach uzasadnia byt 
istotny im odpowiadaiących przedmio* 
tow, przenosi i urzeczywistnia w. ptze« 
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dmiotach, niezmienność ustaw, do od- 
bywania swych działań, przepisanych. 
Sczęśliwy, a raczey mądry ten, ktory 
zdoła rozrożnić ścieśaiony, dostrze- 
gliwy, i sobie właściwych poznań wi- 
dokrąg, od innego przestrzennieysze- 
go, pogodnieyszego, i wzrokiem tyl- 
ko wzniosłey wiarowey nadziei dosię- 
głego! Ohodząo po pierwszym wzma- 
cnia się umysł, unosząc się po dru- 
gim, krzepi się wola. Dokładny siły 
myśli rozbiory zrodzi niezawodnie za- 
chwyt moralny upodobniaiący śmier- 
telaikow z niebianami, w ktorym ie- 
dynie przeczuwaią się nieznane śle- 
penmiu i czołgaiącemu się gminowi, nád- 
ziemskie rozkosze. On tylko umysł 
porywa znad poziomu uprzedzeń te- 
goczesnego, upłynionych i przyszłych 
wiekow — > 
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PRZECHADZKA XXXVL 
Grobelka z.kamieni, przez ktore cedzé 
się upływatąca woda, 


Tak w strumieniu czasu, płynnym 
następem, toczą się narody, te ludz- 
kiego plemienia drobne kropelki, Mic- 
nią się znikome postacie, uchodzą 
przemienne zmysłowości czucia, ni- 
śczą się nawzaiem zpiknione żądz bu- 
rzliwe fale; same tylko umysłowe u- 
stawy pierwotne, powszechne i konie- 
czne wszelkiego doświadczenia warun- 
kr, w wiecznem niezachwianin, Ktore- 
go zbyt słabym iledwo dostrzegliwym 
te opieraiące się zpadkowi wody: ka- 
mienie, są obrazem, ntkwione ręką 
Ztworcy istnieią. Niezmienne są u- 
stawy działań powszechney natury. — 
Ciąg tłumu popychaiących się sczege!- 
nostek nieoznaczonych, przełewaiąc 
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się przez cczość uogolnionych form ` 
odwiecznych, wypływa strumieniem 
podmiotowegó tyłko oznaczenia, i ta= 
kięyże niezawodności, zostawuiąc rze- 
czy istotę, pod nieodsłonianą dla czło- 
wieka oponą. Jak minuty po sobie; 
narod po, narodzie upływa. Czemże 
iest długość Życia człówieka, w tym 
mgnienio-chwilnym narodow toku? Ja- 
każ rozległość iego wiadomości w, tym 
niedostrzegliwyh zakresie zawartych? 
Jak są liche i znikome iego reki dzie- 
ła! jak sczerocienne i dymonikłe jego 
układy, zamysły! Poprawioność i czy» 
stość Augustowego wieku, dotykarą się 
dzieciństwa i prostoty wieku Homera. 
Dziką i zobyczaioną Europę, chwila 
iednego mgnienia oka, w wyobrąźni 
na upływ czasow następstwa zpoglą- 
daiącey, „przedziela.  Sczebel natary 
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ztykać się zdaie ze sczeblem udosko* 
nalonego ldealu sztuki, tego doytzałe- 
go owocu rozamowych wysileń. Je~ 
niusz powiiąiący naturę, podaie rękę 
Jeniuszowi nad teyże doyrzałością 0- 
piekę rozciągaiącemu. Kolebka czło- 
wieczeństwa stoi iescze cała w kunsz- 
townym gmachu iego udoskonalenia, 
Wystawianie sobie Bostwa, z postacią 
dzikich zwierząt złączone, znaydnie się 
wiednym wierszu, a prawie w iednym 
słowie księgi dzieiow ludzkich, z obię- 
ciem wzniosłem uaydoskonalszey ist- 
ności. — © święta samotności, ty sā- 
ma pozwalasz czerpać ze zdroiu POzn- 
mu, Życiodayne, dla zpragnionego 
wśrod niewiadomości rozległych ste- 
pow człowieka krople! Ty mu otwie- 
rasz księgę nieznaleźną w żadnych księ- 
gozbiorąch! Wzrok zmysłowy w lepie- 
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ny w iakąś cząsteczkę zmysłowego świa- 
ta, teyto ulatalney ziemianow dziedzi- 
ny, wyciąga za sobą umysłu promień 
badawczy, ktory oblawszy swym blas 
skiem ten niczościowy zaxresik widzia- 
lnego świata, odłamuie się, wpada zkąd 
wyleciał, i w zarodzie rozumewego 0- 
gniska niby iskra elektryczna w gazie 
wodorodnym' z powietrzem Żywotnem 
zmieszanym, rozpościera płomienie. — 
Jak ścisły ma związek zmysłowy z ue- 
mysłowym światem! Jak władze umy- 
słu obudzaią się z letargu wstrząśnio- 
ne przez władze zmysłowe światem u+ 
darzonę. — 

PRZECHADZKA XXXVII. 
i , Dziecie Motyle goniące. ' 


 Eicorożańa. dziecino , zadyszana u- 
bieganiem się za temi motylami z kwia- 


` 
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tu nia kwiat błędnie migaiącemi; boday- 
by tway: umysł, podobieństwem tych 
rożnofarbjstych motylow, niedawno w - 
postaci gąsienic czolgaiących się, za 
doyrzeniem wieke twego, ( wywinąw- 
szy się ze zmysłowości, w którey wię- 
ksza część rodu myślącego; iak mótyle w- 
gąsienicach pełza nikczemnie poziemio- 
wodokręgu, ) mogł wzlecić na niezmie- 
rzoną krainę naywyższych rozumowych 
obięciow, niebiańskiemi usłaną kwiata: ` 
nai, Prawdy, Mądrości, Pięknoty, Moral- 
ności, i nieprzestannie po'nich prze 
iatuiąc nasycać się ich słodyczą! Roz- 
kosz Życia twego ziemskiego zmiesza- > 
nąby taż poniekąd była z rozkoszą nies 
bianow. —... Tak, poki człowiek nie 
wzniesie swego umysłu do wzgorza 
Jdeow, póty sam siebie nie pozna, we” 
godności nie ucznie; poty „mord nje- 
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przerwanie wątpliwością dręczony, nie 
znayduie nigdzie, wszystko łączącego 
i godzącego węzła w swych poznaniachz 
zawsze niespokoyne serce; chwieiąca 
się nieustannie wola. — Człowiek nia: 
wet na zkrzydłach naekowych wyso- 
ko buiaiący, bez własnodzielnego 
. roziaśnienia w sobie tych rozumowych 
obięciow, podobnym iest do: balonu 
wzniesionego ponad chmury, nadęte- 
go wiatrem, i tegoż kierunkom po- 
dległego, —.... Luba dziecino' twa 
niewinność staie mi się pochopem do 
cnoty; co tylko bowiem iest niewin- 
nością uznamienowanem, Z powodu 
ciebie, rozrzewnia mnie i ożywia. —.., 
Ubogi towarzyszony od dziecięcia pos 
dwoyneę odemnie odbiera wspargie. — 
Tak, ia wśrod twych fraszek do zabaw 
ścięszkę ci wskazuie, ty wśrod mych r0z- 
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myślań do działania moralnego często 
„wytykasz mi drogę. — Niesczęśliwy ko> 
go dzieci uczyć nie mogą! nigdy on 
nie dostrzeże pierwiastkowości czucia i 
wycbrażania, na ktorey lubo pierws 
sze wrążenia s - naytrwałszemi, iednak- 
że, ieżeli przesądne i błędne, za wscho= 
dem rozumowego słońca zaikną, iak 
śnieg na uderzenie wiośnianego ciepła. 
Twoy iescze w kolebce zachwycaiący 
cię, uśmieszek, ciągłem rozkoszopeł- 
nem westchnieniein dźwięczący,( i kto- 
ry był słodką przepowied;ią, Że kie- 
dyś za rozwinieniem władzy czucia pig- 
kności, zostaniesz nader *tkliwym na 
odcieniowe nawet powaby Prawdy i 
Dobrego, a rownież wstrętliwym od 
błędą i występku ) przekonywał mnie, 
Że człowiek pierwiey czuie, niż. myśli 
niż dziąła moralnie a.ztąd oczywisty 

wnio- 
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wniosek, Że . S A człowieka u* 
kształcenie, poprzedzać powinno umy- 
słowe, to moralne, —.,. Twe. częste 
zadośne śmiechy łzami smutku wiązane 
maluią mi dotykalny obraz; Życia ludz- 
kiego, ktorego; „cała ta chwilowa osqo- 
wa przeplata: się ciągle smutkiem , i ra- 
dością ,. łzami , oboyga ,zkropianą. — w: 
Twa do piesczot: zkłonność, nudne 
niepodzielone igraszki, twe. łzy na wi- 
dok niesczęśliwych tobie: wieken po- 
dobnych, przekonywaią mnie “wyra. 
ziście, Że: miłość ludzi” wspolna, na- 
dry, a nienawiść wzaiemna,, ich: wła- 
snem. dziełem, —.,.  Rozkoszna_ dzie- 
<ino! bodayby twe niewiane uczucia 
zamieniały się z. wiekiem w,święte, a 
twe dziecinne myśli w prawdziwe ; .bo 
tylko połączenie takich myśli, z takie- 
mi uczuciami czynią człowieka człą- 

1o 
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wiekiem. Bez tego połączenia ieśt on 
tylko Żwierżęciem roztropnem, a nie 
żaś rozumnem. — Jakby scżęśliwa by- 
ła chwila twego Życia w ktoreybyś sam 
nad sobą, iżkia dzisiay nad tobą rozmy+ 
slam! Łecż może iaka niesczęśliwa lost 
koley! Jutrzenka twego Życia. iest po- 
"godną, — ileżto razy pogodne zorze 
popis tp dzień słotny! — 


PRZECHADZKA XXXVII. 

Przechadzka, 

Życie ludzkie iest tylko przechadz. 
ką od kolebki do grobu. — Człowie- 
czeństwo całe przedstawia obraz prze- 
chadzki ód swego początku, do swe- 
go przeznaczonego ód Ztworcy zakre- 
sa. dlleż milionow Życiów poiedyń- 
6zych ludzi, są tylko małym człowie- 
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czeństwa: w swey przechadzce krokiem! 
leż wiekow czasem upłynie: do zro-. 
bienia iednego takiego kroku; są na- 
wet kroki tego rodzaiu zatrzymywane ` 
i wsteczne, O wielcy ludzie, świa- 
tłem icnotą wsławieni, ktorzy sami 
człowieczeństwo o wiele posuneęliście 
krokow! was to zprawiediiwie staro” 
Żytność między Bogi liczyła; Grecya 
wam posągi, Rzym stawiał świątynie” 
Niestety! przy wzniosłych widekąch u 
nowoczesnych, miesczą się hańbiące 
małości dziwactwa, nader postępy ro- 
du myślącego tamniące, do ktorych li- 
zby należy niękorzystanie z wielkiey 
myśli Mędrcow, zmierzaiącey do usta- 
nowienia dla całęgo towarzystwa ludz- 
kiego, miar i wag stałych, z naszyh 
ziemiowedokręgiem się tylko kończą: 
cych, na niezmiennych ziawiskach na- 
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tury, bo na rozłegłości ziemi i sile cię=- 
Żkości niezachwiałnie uzasadnionych. 
Pomnażaniem i rozkrzewianiem podo- 
bnych wynalazkow, rownie iak upo- 
wszechnianiem odwiecznych poznawa= 
nia i postępowania zasad, możnaby te= 
dynie zgodnie nawzaiem łączyć odkre- 
ślone narody, w sposobie poiedyńczych 
osob sczegolnostkowemi mniemaniami. 
Jak często grzebią się w niepamięci i 
nieuwadze, naybardzicy rod myślący 
zalecaiące usiłowania,' dążące do zkła- 
dania w ofiarze władzom” pożnawal- 
nym czasu, prożno na mechanicznych 
tylko trwenionego' działaniach. Jakże 
mało ludzi, ktorychżycie mogłoby słu- 
sznie nazwać się przechadżką , do kro- 
kow człowieczeństwa wchodzącą. “Kto 
nie postępuie krokami rownemi umy- 
słu i serca, mieścić się tu nie może, 
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O iak wielka liczba gnuśnikow, tym w 
ziemię wrosłym drzewom podobnych! 
Jak wielka liczba ludzi, ktorzy nie” 
są w prawdzie, w całey mocy wy- 
razu nimi; i wyraz ten, człowiek; iak 
papugi wymawiaią, nie wiedząc, co 
on przedstawia. O iakbym był sczę- 
'*śliwym, gdyby kto kiedy z czytaiących 
te móie myśli, a nieposiadaiący rozro- 
żnionego obięcia do wyrazu człowieka 
pfzywiązanego, zawstydził się, i poty 
się rumienić przed sobą samym nie 
przestał, pokiby sobie :obięcia tego, 
przez Antropologiyne nauki dokładnie 
nie wyiaśnił i na sobie go nie urzeczy- 
wiścił; Wtedy iego Życie stałoby się 
niezawodnym dla przechadzki człowie- 
czeństwa krokiem, © ktorym- zape- ' 
wnienie się rozlewałoby słodycz na 
ostatnie nawet mego doczesnego Życia 
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chwile. Zaiśte! w sprawie człowieczeń- 
stwa tyle iest wielkości, dostoynościi 
<zachwycenia, że obcą nawet ręką ze- 
brany plon własnym potem zkrapia- 
nego zasiewu, staię się cząruijącą roz» 
koszą. Wdrożony w koley rozumem 
wytkniętą , rozmyślaniem utartą postę: 
powania moralnego człowiek nie 
wzdryga się wcale, gdy mu śmierć ko- 
ściozbiorowym palcem, grob iego wska- 
eniąc ostatni inż krok tego chwilowe- 
go Życia przechadzki zakreśla; bo 
przekonanym iest e tey wzniosłey 
prawdzie. — 
> Duch nieśmiertelny naymniey nie traci, 
W zmiennym strumieniu ciała postaci, 
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